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RZECZPOSPOLITA 


1 


DZIENNIK GOSPOD 


Mimo wysiłków Foreign Office 


Fiasco prowo 


Nawet Anglicy nie wierzą w dokument„M” 


; LONDYN, 19.1 (BS). — „Spisek komunistyczny“ w Niemczech, 
który miał doprowadzić do wywołania fali strajków, jakoteż dezor- 
Sanizacji komunikacji w Bizonii, został przyjęty przez brytyjską 
opinię publiczną i prasę na ogół bardzo krytycznie. 


Poważne dzienniki brytyjskie, na 
wiadomość o rzekomym spisku, od 
Fazu zajęły bardzo sceptyczne sta 
howisko w tej sprawie, wyrażając 
otwarcie wątpliwości co do źtodeł 

autorów tej informacji. 


Korespondent „Times'a”%, nazywa 
JaC spisek rzekomym i podając w 
wątpliwość autentyczność dokumen 
u, na który powołują się władze 


wo skowe «azqacza %: c. którzy 
aga > iż spisek taki miał miej 


> „nie mają na to dowodów“. 


„Manchester Guardian" nie u- 
magat nawet za stosowne zrobić 
m nniejszej uwagi na temat spis 
PE TARNEAEG tym samym, iż po 
ewa, że chodzi tu o zwykłą 
browokację. 


Już następnego dnia 


dziennikó większość 


W brytyjskich nie wspomł 

W tez pełnie o tym wydarzeniu. 

kończyła 50 Cała prowokacja za 

jąc tego się fiaskiem, nie wywoła 

wali ja; ; Penia, jakiego oczeki 
Jej inspiratorzy. 


Bey „uratować. sytuację”, -rze 
mik Foreign Office wręczył dzien 
nikarzom zagranicznym na konfe 
rencji prasowej fotokopię rzekome 


wz „dokumentu komunistycznego”, 
który nosi nazwę „protokółu M“. 


Mimo to, szereg korespondentów wy 
razilo watpliwości co do autentycz 
ności tego dokumentu. 


M Kroki podjęte przez Foreign Ot 
ice w tej sprawie dowodzą wyraź 
Nie, że rządowi brytyjskiemu zale 
k bardzo na tym, by opinia pu 
liczna kraju uwierzyła w „spi 
w Niemczech. 


FRANKFURT 


(ZAP), n. Menem, 19.1 


Po konferencji ministrów 
cl w Düsseldorf, na któ- 
We zaządano uprzywilejowania 
gy ST przy zaopatrywaniu w 
wię” wznowienia produkcji 
pir stycznych artykułów  odżyw- 
Y Ama jako też doraźnej pomocy 
ie anicy, przewodniczący frank- 
sekiej Rady Wykonawczej, dr Se 
wał zapowiedział obniżenie racji 
jwnościowych w całej strefie. W 
stki, okresie przydziałowym wszy- 

le kraje strefy mają zrezygno- 


bone z połowy, a w następnym z ca 
80 przydziału tłuszczu na rzecz 
estfalii, 


€dukcja ta ma być zrekompen- 


sowana dzi 
cukru. dodatkowym przydziałem 


nia edlug dr. Selosa pomoc zagra- 
e jest jedyną możliwością po- 
Sos obecnej sytuacji i uniknię- 
ct katastrofy głodowej. Na' jeden 
niej przydziałów (cztery tygod- 
ad wci na zaopatrzenie ludno- 

1 16 tys. ton tłuszczu. Tymczasem 


re : 5 Ą 5 A 
a niemieckie mają wynosić 


czu z Szwajcarii, Grecji, Norwegii, 
Urugwaju i Argentyny, oraz doma- 
gał się od władz anglosaskich zwoł 
nienia odpowiedniej * ilości dewiz, 


Koniecznej do zakupu brakującej 
ilości tłuszczu. 
Zapowiedź skreślenia przydzia- 


łów na korzyść głodującej Westfa- 
lii spotkała się przeważnie z pro- 
testami. W Monachium 1000 kobiet 
manifestowało u wrót obradujące- 
go parlamentu przeciw zmniejsze- 
niu przydziałów. W konsekwencji 
parlament bawarski złożył protest 
przeciw projektom dr Selosa, twier 
dząc, że ograniczenie racji żywno- 
ściowych spowodował:by katastro- 
fe żywnościową i faie strajków. 
Przywódca chrześcijańskich demo- 
kratów strefy brycy skiej dr Ade- 
nauer, powiedział, że nominalne ra 
cje w wys. 1.550 kal. dziennie, gdy 


Prasa brytyjska 


Hitler Angl 


by nawet były w pełni realizowa- 
ne, nie są wystarczające 

Inne kraje niemieckie wyraziły 
gotowość udzielenia Westfalii po- 
mocy. W międzyczasie fala straj- 
ków trwa nadal. W Duisburgu i 
Mülheim porzuciło pracę 130 tys. 
robotników. 

W Hamburgu delegaci urzędni- 
czych zw. zawodowych postanowili 
rozpocząć strajk urzędników w ca- 
łej strefie angloamerykań ikiej, gdy 
by nie przyznano im z powrotem 


wstrzymańyc dodatkowych kart 
żywnościowych. 

HAMBURG, 19.1 (ZAP) Lora 
Pakenham, brytyjski pełnomocnik 


dla spraw Niemiec, przed cdlotem 
do 'Londynu oświadczył w Ham- 
burgu przedstawicielom prasy, że 
obecna sytuacja w Niemczech jest 
probierzem demokracji. _ Odpowie- 
dzialność za obecny kryzys — po- 
wiedział Pakenham ponoszą 
Niemcy sami i oni sam! też mu- 
szą zatroszczyć się, aby go prze- 
trwać, 


a M. 


kacji 


al: 
9 dO 
see 


WASZYNGTON, 19.1 (API. W 
kołach waszyngtońskich przewidu 
je się, że na dzisiejszym posiedze 
niu komisji zagranicznej Senatu 
amerykańskiego uwidoczni się o- 
strzejszy krytycyzm wobec planu 
Marshalla, co by oznaczało wstęp 
do obcięcia bezpośrednich  kredy- 
tów na realizację programu pierw 
szego roku planu Marshalla“, 
oto słowa korespondenta waszyng 
tnńskiego Reutera, 


Prez. Truman zwrócił się c przy 
znanie 6.800 milionów dolarów na 
realizację programu planu Marshal 
la na pierwsze 15 miesięcy — jed 
nakże obecnie istnieje tendencja ob 
cięcia tej kwoty do 4.000 milionów 
dolarów na pierwszy rok. Sen. Ro 
bert Taft, który domagał się na- 
wet jeszcze większej redukcji oś- 
wiadczył, iż uważa, że Truman po 
zostawił „wolną drogę* dla takiej 
akcji, stwierdzając, że w budżecie 
na 1948 r. wydatki Skarbu na pro 
gram pomocy wynosić będą 4.000 
milionów dolarów. Zdaniem Tafta, 
kredyty przewidziane na realizację 


programu pierwszego roku płanu 


ey 


bije na alarm 


m a 


Mosi 


rozpoczyna wielką „ofensywę polityczną” 


ŁONDYN, 19.1 (United Press). — Cała prasa brytyjska, nie wy- 
łączając nawet pewnych dzienników konserwatywnych uderzyła na | 
alarm z powodu niesłychanego rozzuchwałenia sir Oswalda Mosleya, | 
przywódcy faszystów brytyjskich, który zapowiedział stworzenie 


tzw. „ruchu związkowego“ 


będącego przedłużeniem istniejącej 


przed wojną „ligi brytyjskich faszystów". i 


W dniu wczorajszym, Jeffery 
Hamm, organizator polityczny „wo 
dza“ faszystów brytyjskich oświad- 
czył wczoraj, że jego szef podejmu 
je obecnie kroki prawne w celu re 
stytuowania ligi faszystowskiej pod 


nazwą „ruchu związkowego”. Hamm, 


który przemawiał na wiecu w Ea- 
stend wygłosił wielkie przemówie- 
nie „ideologiczne“, w którym wy- 
chwalał Hitlera i Mussoliniego. 
„Obaj ci „mężowie stanu“ — po- 
wiedział Hamm — zrozumieli na 
czym polega skuteczna “polityka. 
Tylko od nich możemy się uczyć. 
Hitler, najgenialniejszy człowiek 
wszystkich czasów, przegrał wojnę, 
ale duch jego nie zginął. My wszy- 
scy jesteśmy kontynuatorami jego 
ideologii, która wywarła tak wielki 
wpływ na świat.“ 


W chwili, gdy Hamm wygłaszał 
to zdanie, kilkudziesięciu robotni- 
ków, rzuciło się w stronę podium. 
by go zdjąć stamtąd, lecz zostali va 
trzymani przez policjantów. którzy 
„czuwali* nad wiecem. Doszło do 


5 tys. ton. Dr. Selos odczytał | zamieszek, które zostały jednak stłu 


nastepnie oferty na dostawy tlusz- | mione przez policję. 


————— 


Zwycięstwo 


komunistów 


w wyborach w dze!nicy Paryża 


PARYŻ, 19.1 (Obst. wł). Wczoraj 


pdówty się wybory samorządowe 
ktg dzielnicy Paryża Malakoff, w 
Strych zwycięstwo osiągnęli ko 


mieści uzyskując najwiekszą ilość 
Pk Derauliści stracili jedno 
See ną rzecz radykałów. 
Kominisci posiadają obecnie 13 
a JSC w radzie. degauliści — 9 
Przedstawiciele „trzeciej siły“ — 
iż PPU cj uzyskali więcej głosów 
wyborach październikowych. 


Rada miejska w Malakoif zosta 
ła rozwiązana w październiku ub. 
r. na skutek ustąpienia radnych 
niekomunistycznych, którzy w ten 


sposób zaprotestowali przeciwko 
w; orowi komunisty na  burmi- 
strza. 


Wedlug ostatnich wanych k ynv 
niści zdobyli 6282 głosy, tj. 48 proc.. 
podczas gdy w wyborach paździer 
nikowych uzyskali 46.5 proc. «gół 
nej liczby głosów. 


Korespondent „United Press“ w 
Londynie pisze, że ruch Mosleya, 
który może się poszczycić zaledwie 
kilkoma tysiącami zwolenników w 
całym kraju, stał się ostatnio nie- 
zwykle ruchliwy. Sam Mosley vd- 
bywa prawie codziennie konferen- 
cje ze swymi współpracownikami, 


Za „usługi polityczne“ towarzystw naftowych 


Departament Stany 


szykując się do tego, co nazywa 
„wielką ofensywą" polityczną. 
Korespondent podkreśla, że jego 
działalność, traktowana dotychczas 
przez społeczeństwo brytyjskie ra- 
czej lekceważąco, obecnie zaczyna 
działać wszystkim na nerwy. Pisma 
brytyjskie wszystkich odcieni wy- 
stępują z atakami na rząd, który 
pozwala a nawet ochrania podobne 
nonsensy. Przed kilkoma dniami 
„Daily Mirror* oświadczył w ar- 
tykule wstępnym, że „farsa Mo- 
sleya' powinna się skończyć raz na 
zawsze, ponieważ kompromituje 
Wielką Brytanię za granicą. 


4 WYE MŁCODOROEW W Ak 


arren 


nie zgadza się 


nu Śletztwo w of:rze skarbowej 


WASZYNGTON, 19.1 (UP). Sa | 
nacka komisja badań wojennych 
przeprowadza obecnie śledztwo w 
sprawie jednej w największych w 
Stanach Zjednoczonych afery skar 
bowej, dokonanej przez dwa wiel 
kie towarzystwa naftowe. Towa- 
rzystwa te zarobiły w czasie woj 
ny olbrzymie sumy, które ukryły 
przed władzami skarbowymi za ci 


| chym poparciem Departamentu Sta 


nu 

Przed kilkoma dniami, przewod 
niczący senackiej komisji badań 
wojennych senator Owen Brewster 
wystosował pismo do departamen 
tu skarbu, w którym stwierdza, że 
dwa towarzystwa naftowe „Bahrein 
Petroleum Company“ i Califor- 
nia Texas Company* ukryły przed 
władzami skarbowymi zysk w wy 
sokości 117 milionów dolarów osią 
gnięty z transakcji w Arabii Sau 
dyjskiej. W ten sposób, skarb fe 
deralny został narażony na stratę 
30 milionów dolarów. Departament 
skarbu podziękował  Brewsterowi 
za zwrócenie uwagi na aferę i za 
rządził przeprowadzenie dochodze- 
nia w tej sprawie. Tymczasem o- 
dezwał się nagle departament sta 
nu, kierujący amerykańską polity 
ką zagranicza3, który w liście dv 


Brewsitera domaga się przerwania 
dochodzenia i zatuszowania całej 
Sprawy. Zaraz po tym liście depar 
tament skarbu również umorzył do 
chodzenie powołując się na bliżej 


nieokreślone zarządzenia. Cała 
sprawa nabrała tajemniczego cha 
rakteru. Brewster oświadczy: że 


zarządzi jeszcze jedno śledztw» w 
senacie, które wyświstli nagłe za 
intersowanie się Departamentu Sta 
nu sprawami skarbowyrai 
Według wiadomości koresponden 
tów w Waszyngtonie oba towarzy 
stwa naftowe zawa.ły ciche poro 
zumienie z Departamentem Stanu. 
na podstawie któreg» za „pewne 
usługi polityczne“ w Arabii Sau- 
dyjskiej i na Bliskim Wschodzie, 
przedsiębiorstwa te mogły zbierać 


do własnej kieszeni -yski bez o- 
podstipwania. Departament skar- 
bu. który początkowo zaintereso- 


wał się poważnie tą sprawą, mu- 
siał przerwać dochedzenie pod pre 
sją amerykańskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. 

Scnator Brewster oświadczył wczo 
raj w senacie, że zarządzi docho 
dzenie w zn:ewie opodatkowan : 
przedsiębiorstw amerykańskich w 
pańsiwach obcyc* 


a reduk 


y „planu 
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cia 
Marshalla“? 


Marshalla winny być zmniejszone 
do 3.000 milionów dolarów. 

John Taber, przewodniczący ko 
mitetu kredytów Izby  Reprezen- 
tantów Stanów Zjedn. oświadczył 
wczoraj, że zażąda skreślenia z 
budżetu przedstawionego przez 
prez. Trumana sumy 5 miliardów 
dolarów. 


Przewidywania dalszych redukcji 
sum przeznaczonych dla Europy 
przyjęte zostały przez obserwato= 
rów 16 państw, biorących udział w 
planie Marshalla, z wielkim zanie 


pokojeniem. Zwracają oni uwagę 
na fakt, że im oporniej odbędzie 
się uchwalenie programu pomocy, 


tym cięższych warunków dla państw 
europejskich zażąda Kongres ame 
rykański. 


„Niemcy nie mogą kwestionówa? 
granie wschodnich” 


— oświadcza Grotewohl 


BREMA, 19.1 (API) „Kwscia 
niemieckich granic wschodnich u- 
regulowana została na konferencji 
poczdamskiej i nie może być w 
żadnym razie kwestionowana przez 
Nierncy* — oświadczył przewodni 
czący niemieckiej partii jedności 
socjalistycznej, Otto Grotewohl, 
przemawiając na otwarciu kongre 


su ludowego, zorganizowanego w 
celu walki o jedność Niemiec, w 
Bremie. 

Grotewohl stwierdził, że o ile 


chodzi o kwestię Saary, to sytuacja 
przedstawia się odmiennie, gdyż 
sprawa ta nie została rozstrzygnię 
ta w Poczdamie. Z Saary Niemcy 
zrezygnować nie mogą. 


Mówca poddał ostrej krytyce po 
litykę Schumachera, jak również 
decyzje powzięte ostatnio we Frank 
furcie w sprawie zachodnich stref 


połączonych. 


Fotogrut Hitlera 


zagnal 

NORYMBERGA, 19.1 (ZAP) W 
procesie przeciw dyrektorom I. G. 
Farben-Industrie prokurator zażą- 
dał przesłuchania w roli świadków 
Hjalmara Schachta, b. min. finan- 
sów i Heinricha Hoffmanna, na- 
dwornego fotografa Hitlera. Spro- 
wadzenie tych świadków okazało 
sie jednak niemożliwe, gdyż 
Schacht leży w szbitału w obozie 
dlą internowanych w Ludwigsbur- 
gu, a po Hoffmannie wszelki ślad 
zaginął, Przed kilku miesiącami 
wyrokiem Trybunału Denazyfika- 
cyjnego Hoffmann skazany został 
na 10 lat przymusowej pracy i do- 
tąd — jak donosi agencja Dena — 
mimo gorączkowych poszukiwań 
nie można stwierdzić, do jakiego 
obozu pracy go przekazano. 


Wyodrębnienie kakterii 
Heine Medina 


MINNEAPOLIS, 19.1 (UP). Pi 
raz pierwszy udało się medycynie 
wyodrębnić bakterię „M“ powodu 
jącą paraliż dziecięcy. Dr Frank 
Gollan z uniwersytetu w Minneapo 
lis oświadczył, że odizolował w 94,4 


proc. bakterię i w ten sposób ot 


i worzył drogę do znelez'en'a szcze 
| pionki 


Pod- 
kreślił on. że sprawa wynalezienia 
szczepionki jest już tylko kwestią 
techniczna. 


przeciw paraliżowi. 
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HL WLACYHNUA 


MIĘDZYNARODOWEJ 


na Amerykę Łacińską 


(s. o.) Konfederacja Pracy Ame | Zjednoczohych w stosunku do Ku- 


ryki Łacińskiej powstała we 
wrześniu 1938 r. Obejmuje ona 
obecnie konfederacje pracy Para- 
gwaju, Kuby, Costariki, Peru, 
Chile, Meksyku, republiki Domi- 
nikańskiej Powszechny Związek 
Pracujących Urugwaju, General- 
ną Konfederację Pracy Argenty- 
ny, Federacje Związków Zawodo- 
wych Wenezueli, Guatemali, Pa- 
namy i niektóre inne centrale 
związkowe. Ogółem Konfederacja 
Pracy Ameryki Łacińskiej zrzesza 
około 5 milionów członków repre- 


zentowanych przez 18 central. 
Konfederacja wchodzi w skład 
Światowej Federacji Związków 


Zawodowych. Centralnymi orga- 
mami są czasopismo „Foturo* i 
gazeta „Noticias“. Siedzibą władz 
naczelnych konfederacji jest mia- 
sto Meksyk. Przewodniczącym jest 
Lombardo Toledano, który spra- 
wuje też urząd wiceprzewodniczą 
cego Światowej Federacji Związ- 
ków Zawodowych. 


Ronłederacja Pracy Ameryki 
Łacińskiej walczy o rozwój gospo- 
darczy krajów Ameryki Łaciń- 
skiej i o ich niezależność politycz- 
ną. Walczy o modernizację rolnic 
twa i rozbudowę przemysłu. Dla 
osiągnięcia gospodarczej i poli- 
tycznej niezależności krajów Ame 
ryki Łacińskiej, Konfederacja uwa 
ża za niezbędną zmianę charakte- 
ru ich stosunków gospodarczych 
z wielkimi mocarstwami. W obec- 
nym stanie rzeczy bowiem kraje 
Ameryki Łacińskiej zależąc od 
międzynarodowych koncernów sta 
ły się strefą inwestycji zagranicz- 
nego kapitału, terenem produku- 
jącym surowce dla przemysłu 
państw imperialistycznych i ryn- 
kiem zbytu dla jego towarów. Dla 
tego też Konfederacja domaga się 
ograniczenia inwestycji zagranicz- 
nych, reglamentacji handlu zagra 
nicznego itp. Konfederacja walcży 
również o podwyższenie siły na- 
bywczej ludności, wprowadzenie 
ubezpieczenia robotniczego i usta- 
wodawstwa robotniczego (tam 
gdzie, go-jeszcze nie ma), o eman- 
cypację uciskanej luności indiań- 
skiej i o jej pełne równoupraw- 
nienie gospodarcze i społeczne. 


Masy pracujące Ameryki Łaciń 
skiej zdołały w ciągu dziewięciu 
lat istnienia Konfederacji osią- 
gnąć szereg poważnych sukcesów 
zarówno politycznych, jak i gospo 
darczych. W niektórych krajach, 
gdzie przez dziesiątki lat istniały 
reżimy dyktatorskie, przeprowa- 
dzono wreszcie wybory do ciał u- 
stawodawczych. Pod naciskiem ru 
chu robotniczego rządy wielu kra- 
jów Ameryki Południowej nawią- 
zały stosunki dyplomatyczne z 
ZSRR. Trwa walka związków za- 
wodowych o reformę rolną i ochro 
nę przemysłu krajowego. 


W- ostatnich miesiącach z ini- 
cjatywy Konfederacji wzmógł się 
¿opór mas ludowych przeciw ofen- 
sywie reakcji. Zanotujmy dla przy 
kładu strajk 15 tysięcy robotni- 
ków portowych, 200 tys. włóknia- 
rzy i 130 tys. metalowców w Ar- 
gentynie. Chilijska sekcja Konfe- 
deracji zwalcza ostro politykę rzą 
du Videli. Na Kubie, mimo re- 
presji przeprowadzonych pod na- 
ciskiem monopolistów amerykań- 
skich przez tamtejszy rząd prze- 
ciw związkom zawodowym, kra- 
jowy zjazd związku robotników 
przemysłu cukrowniczego  (liczą- 
cego ponad 200 tys. członków) wy 
sunął ostatnio szereg postulatów 
natury gospodarczej oraz potępił 
imperialistyczną politykę Stanów 


by i innych krajów Ła- 
cińskiej. 

Nic dziwne 
koła imperią 
statnio wzm 
ciw Konfed 


racji Pracy (AFL), którzy AB 
gnowali dwa miliony dolaS0w „ia 
rozbicie Konfederacji. Z inicjaty- 
wy Amerykańskiej Federacji Pra 
cy zwołano na styczeń br. do Li- 
ray (Peru) konferencję rozbijac- 
kich grup w ruchu związkowym 
Ameryki Łacińskiej. Dotychczaso- 
we jednak wysiłki tych rozbijaczy 
jedności robotniczej nie dały wię- 
kszych wyników. W Meksyku np. 
udało się przywódcy rozbijackiej 
grupy Gomezowi odebrać od Me- 
ksykańskiej Konfederacji Pracy 
jakieś 50 tys. robotników na ogól- 
ną liczbę miliona zorganizowa- 
nych. Zawiodły również próby 
rozbicia związków zawodowych w 
Chile i w innych krajach. Konfe- 
deracja Pracy Ameryki Łaciń- 
skiej — jak oświadczył Lombardo 
Toledano — nadal pozostaje naj- 


potężniejszą siłą na kontynencie | greckiej, 


amerykańskim. 


Z ZZA a aŠ 


ofiarowali komur 5 


PRAGA, 19.1 (PAP). Prezydium 
czechosłowackiej partii komunisty 
cznej przesłało na ręce prezydenta 
Republiki dra Edwarda  Benesza 
list, w którym zawiadamia, że par 
tia komunistyczna, świadomą, „zna. 
czenia nie słów, ale czynów pa. 
triotycznych, postanowiła ofia 
rować państwu, jako dar jubileu 
szowy, 30 milionów godzin dobro 
wolnej pracy, którą wykonają, po 
za normalnymi swymi zajęciami, 
członkowie partii, pragnąc w ten 
sposób zlikwidować następstwa te 
gorocznej katastrofalnej posuchy i 
zrealizować 2-letni plan odbudowy 


zuj 


Osiąonięcie średniego poziomu przedwojennego 


Napór imperia lizun pep 


w produkcji przemtysia 


MOSKWA, 19.1 (PAP). — Państwowy Komitet Planowania | 


„Produkcja przemysłu lekkiego 
! podniosła się w roku 1947 w porów 
'maniu z rokiem 1946 — o 330%, pro 
dukcja surówki —o 14%, produk- 


cja walcowni — o 15—, wydobycie 
węgla — o 12%, wydobycie ropy — 
o 19%, produkcja benzyny — o 


360/0, Przemysł budowy maszyn Wy- 
produkował w porównaniu z ro- 
kiem 1946 trzy razy więcej loko- 
motyw, 2,5 razy więcej turbin paro 
wych i maszyn włókienniczych, prze 
szło 2 razy więcej traktorów i ma- 
szyn rolniczych, 1,5 raza więcej sil 


Radios 


przy Radzie Ministrów ZSRR ogłosił komunikat, zawierający bi- 
lans gospedarczy Związku Radzieckiego za rok 1947. 
kcmunikatu, globalna produkcja przemysłowa ZSRR w roku 1947 


I 
Jak wynika 


ników elektrycznych, obrabiarek, 
samochodów, łożysk kulkowych itd. 

Niebywały wzrost wykazała pro- 
dukcja rolna. Zbiory buraka cukra 
wego wzrosły w porównaniu z ro- 
kiem 1946 — 3 krotnie. W roku 
1947 przygotowano podstawę dla bo 
gatych zbiorów na rok 1948. Ob- 
szar zasiewu ozimin został rozsze- 
rzony o 3,5 miliona ha, ponadto 
zorano dla sasiewu w roku 1948 —- 
8 railionów ha roli więcej, niż w 
ubiegłym roku. 

Dynamika wzrostu produkcji ra- 


Wolnej Grecji o „planie Marskalia” 
| I E 


Wyzwolenie Grecji i odejście Amerykanów 


warunkiem odhudowy tego kraju 


RZYM. 19.1 (PAP). 
| wolnej Grecji, analizując raport 
waszyngtoński w sprawie planu! 


rzeka ewentualne 
przedwojennego stanu gospodarki 
jeżeli Grecja 


znów stosunki handlowe ze swymi 


| pracy 


«i czescy — państwu 


gospodarczej Czechosłowacji przed 
| wyznaczonym terminem. 
Partia komunistyczna wyraża 


przekonanie, iż pozostałe stronni- 
ctwa polityczne, uznając większą 
potrzębę:pracy dla: państwa, aniże 
li agitacji przedwyborczej, przyłą 
czą się do tej akcji. 


Odpowiadając na powyższy list, 
prezydent dr Benesz podziękował 
prezydium czechosłowackiej par 
tli komunistycznej za piękny czyn, 
którym partia przyczynić się pra 
| gnie do jak najszybszej odbudowy 
państwa. 


Trese rumuńsko-bułgurskiego 


tzrnkzżału 

SOFIA, 19.1 (AFI). Traktat 
przyjaźni i wzajeranej pomocy pod 
pisany w piątek w Bukareszcie 
przez premiera rumuńskiego, Petru 
Groza i premiera bułgarskiego, Ge 


orge  Dymitrowa, przewiduje w 
pierwszym artykule ścisłą współ- 
pracę między obu krajami we 


wszystkich dziedzinach. 


„Mając na celu czytamy w 
traktacie — zagwarantowanie bez- 
pieczeństwa i integralności tery- 
torialnej obu narodów, obie ukła- 
dające się strony porozumiewać się 
będą we wszystkich kwestiach mię 
dzynarodowych. dotyczących ich 
wspólnych interesów i postępować 
będą dla dobra międzynarodowego 
pokoju, w duchu Karty Narodów 
Zjednoczonych.“ 


Art. III traktatu przewiduje udzie 
lenie natychmiastowej pomocy mili 
tarnej i innej, jeżeli jedna z ukła- 
dających się stron stałaby się przed 
miotem agresji ze strony Niemiec 
lub jakiegokolwiek państwa trzecie 
go. Oba państwa nie zawrą żadne- 
go sojuszu i nie bądą brać udziału 
w żadnej akcji skierowanej prze- 
ciwko jednemu z nich. Oba pań- 


e LA LJ 
przyjazni 
stwa uzgadniać będą plany gospo- 
darcze w celu ożywienia wzajemnej 
wymiany handlowej i będą się po- 
rozumiewać w sprawach dotyczą- 
cych stosunków handlowych z inny 
mi krajami. Rumunia i Bułgaria 
podejmą kroki na drodze do ścisłej 
współpracy w dziedzinie intelek- 
tualnej, kulturalnej i technicznej. 
Sojusz zawarty zosta? na lat 10 
i wchodzi w życie w dniu podpisa- 
nia. 


Rozdźwięki w Ministerstwie Wojny 


Francja zwiększa armię 


dia uśczymania „porządku wewnetrznego“ 


PARYŻ, 19.1 (PAP). W związku 
z projektem reorganizacji armii 
francuskiej opracowanym przez 
ministra sił zbrojnych Teitgena, za 
rysowała się poważna różnica zdań 
między ministrem a sekretarzami 
stanu wojny — Bechardem, lotni 
ctwa — Marosellim i marynarki— 
Dupras. Krążą uporczywe pogłoski 


o możliwości ustąpienia sekretarza 


W Chinach łoczy się bitwa 


kóra zudecyduje o losach Mandżurii 


, 

LONDYN, 19.1 (PAP.). — Według: 
doniesień Reutera z Nankinu, koła 
wojskowe Kuomintangu uważają, 
że toczy się obecnie rozstrzygająca 
bitwa, która zadycuduje o losachMan 
dżurii. Bitwa ta ma rozwinąć się 


w pełni pod koniec miesiąca. Rząd | 


Kuomintangu. zaniepokojony suk- 
cesami armii ludowej, gromadzi ga 
rączkowo posiłki. 

Na wezwanie Departamentu Sta- 
nu USA wyjechał z Mukdenu do 
Waszyngtonu amerykański- konsul 
generalny Ward, celem złożenia o0- 


sobistego sprawozdania. IKoła rzą- 
dowe uważają ten fakt za oznakę 
gwałtownego pogorszenia się sytua 
cji na froncie północno-wschodnim. 


W dniu 17 stycznia odbyła się 
specjalna zonferencja, zwołana 
przez Czang-Kai-Szeka, dla omó- 


| wienia sprawy obrony rzeki Yang- 
Tse w Chinach środkowych. W kon 
ferencji uczestniczył dowódca floty 
amerykańskiej na Pacyfiku, admi- 
rał Charles Cook, który przedłożył 
nowe propozycje w sprawie szko- 
lenia marynarki chińskiei. 


Marshalla w odniesieniu do Gre- | tyje 
cji, stwierdza, że raport ten przy- | osiągnąć podobny wynik, skoro z 
przywrócenie jednej strony Amerykenie 


Rozgłośnia dawnymi klientami i jeżeli zakoń- 


czona zostanie woina domowa. 


W jaki jednak sposób — zapy- 
radio wolnej Grecji — można 


upra- 
wiają w Grecji politykę obcinania 


nawiąże | produkcji głównego artykułu eks- 


portowego, a mlanowicie tytoniu 
greckiego, pod pretekstem, że kon- 
sument europejski przyzwyczaił się 
do tytoniu amerykańskiego, z dru 
giej zaś strony, jeśli się weźmie 
pod uwagę fakt, że normalna klien 
tela handlowa Grecji rekrutowała 
się wśród krajów Europy Środko- 
wej, z którymi Ameryka nie poz- 
wala utrzymywać stosunków han- 
dlowych? Co się tyczy zakończenia 
wo;ny domowej, to Amerykanie 
rozumieją z pewnością ten waru- 
nek jako kompłetne podporządko- 
wanie narodu greckiego amerykań 
skim planom ekspansjcnistycznym. 
Wojna domowa może się więc za- 
kończyć tylko wtedy, jeżeli Ame- 
rykanie wycofają się z Grecji. 

Raport waszyngtoński stwierdza 
dalej, że nawet w wypadku odzy- 
skania przez gospodarkę grecką 
poziomu przedwojennego, naród 
grecki mógłby liczyć jedynie na 
„znośne* życie. Wreszcie raport 
przyznaje, że w Grecji znacznie 
wzrosły wpływy czynników lewi- 
cowych i że zlikwidowanie armii 
demokratycznej nie jest bynaj- 
mniej łatwym zadaniem. 


Rozgłośnia wolnej Grecji określa 
raport waszyngtoński jako  „pro- 
glam odbudowy Ameryki“, pod- 
czas gdy chodzi wszak o to, by 
odbudować Grecję. To ostatnie 


wej 7 


SA 


dzieckiej przedstawia się imponu= 
jąco. W porównaniu z odpowiedni- 


„mi kwartałami 1946 r. wzrost prg- 


r.1947 


dukcji w 1947 r. przedstawia się na ` 


stępująco: 

a) pierwszy kwartał 
o 12%; 

b) drugi 
1874; 

c) trzeci 
260/03 
d) czwarty kwartał — wzrost 0 
30%,. 

W czwartym kwartale 1947 r. o- 
siągnięto średni poziom produkcji 
przedwojennej. 

Plan inwestycji został wykonany 


wzrost 


kwartał wzrost 0 


kwartał wzrost 0 


ze znaczną nadwyżką. W ciągu lał 


1946 i 1947, tj. w ciągu 730 dni, zda 
dowano i uruchomiono 1.800 zakła= 
dów przemysłowych. 

Jeśli chodzi o przemysł lekki 1 
spożywczy, to produkcja cukru 
wzrosła 2-krotnie, produkcja obu- 
wia o 40%, produkcja tkanin weł- 
nianych — o 33%. 

W roku 1947 rozwinęła się 0 
gromnie radziecka sieć handlowa. 
Otwarto na terenie ZSRR 55 tysięc= 
cy nowych sklepów i kiosków. 

Liczba zatrudnionych w radziec” 
kiej gospodarce narodowej powięk* 
szyła się w roku ub. o 1.200 tysięcy 
osób. Globalna suma płac wzrosła 
o 23%. Około 800tysięcy uczniów 
ukończyło szkoły zawodowe, a na 
kursy kwalifikacyjne uczęszczało 
5,5 miliona osób. Ilość młodzieży 
| szkolnej powiększyła się o 860 ty- 
sięcy, studentów wyższych uczelni-— 
o 56 tysięcy. 

Prasa radziecka, omawiając komu 
nikat Państwcwego Komitetu Pla" 
nowania, stwierdza ogromny wzrost 
potęgi gospodarczej ZSRR. 


LA 

Gandh przerwał głodówkę 

LONDYN, 19.1 (PAP). — Z New 
Delhi donoszą, że Mahatma Gandhi 
jzakończył swą kolejną głodówkę, 
wypijając szklaneczkę soku poma- 
rańczowego, którą podał mu hindu- 
ski minister oświaty. Przerwanie 
głodówki nastąpiło wobec tego, że 
premier Pandit Nehru i inni człon 
|kowie rząd oraz przedstawiciele 
wszystkich stronnictw zobowiązali 
się do wykonania 7 warunków, po- 
stawionych przez Gandhiego. 
| Gandhi domaga się m. in., by 117 
| meczetów zamienionych na świąty= 
nie hinduskie po zaburzeniacn sierp 
niowych oddano Muzułmanom bez 
| presji ze strony rządu; by ludność 
| niemuzutmańska w Delhi nie sprze 
| ciwiała się powrotowi Muzułmanów 
z Pakistanu; by Muzułmanie mogli 
podróżować pociągiem bez obawy 
o życie i mienia, by zaprzestano boj 
|kotu ekonomicznego Muzułmanów. 

Zawiadamiając ludność o tych 
warunkach, minister oświaty Azad 
oświadczył, że lekarze Gandhiego, 
w razie trwania głodówki gwaran* 


dzieło może być jednak zrealizo- | tują mu życie tylko-na przeciąg ^“ 


wane dopiero po wyzwoleniu całej 
Grecji i po odejściu wszystkich A- 
męrykanów. 


stanu Becharda, Szef sztabu gene 
ralnego armii lądowej gen. Revert 
podał się do dymisji. 


„Franc Tireur', komentując pro 
jekt Teitgena, podkreśla, że armia 
francuska ma liczyć 710 tysięcy 
ludzi, co pociąga za soba dodatko 
wy koszt w wysokości 100 miliar- 
dów franków. „Zadaniem armii 
Teiigena — pisze dziennik — jest 
nie tyle obrona narodowa, ile u- 
trzymanie porządku wewnętrzne- 
go“. 

Nawiązując do przewidzianego 
scalenia trzech istniejących dotych 
czas sztabów generalnych — armii 
lądowej, marynarki i lotnictwa — 
umotywowanego przez ministra ko 
niecznościami  „administracyjnymi 
i politycznymi", dziennik  przypo 
mina, że podobna reforma została 
dokonana w 1938 roku przez Hi 
tlera w Niemczech. „Nie byłaby to 
— konkluduje dziennik — armia 
nowoczesna, wychowana w duchu 
Jauresa, armia ludowa, związana 
z narodem. Byłaby to armia preto- 
riańska. Reforma ta nie ma w so 
bie nic demokratycznego“ 


godzin. 


Walki 
partyzantów hiszoańskich 


LONDYN, 19.1 (PAP). Znajdują- 
cy się w Walencji korespondent 
biuletynu hiszpańskiego „Spanish 
News Letters“, wydawanego w Lon 
dynie, donosi, że w prowincji tel 
doszło niedawno do walki między 


grupą partyzantów a wojskami 
frankistowskimt. Bitwa trwała ca* 
ły dzień, f 


Ostatnio ruch partyzancki rozwi+ 
nal się najbardziej w Levante i 
Bstramadurze. W ciągu grudnia d9 
szło do starć partyzantów z woj* 


skami Franco w licznych prowin* 


cjach Hiszpanii, szczególnie w Ga” 
licji i Katalonii, Doszło do ulicz* 
nych starć między partyzantami a 
policją w jednej z dzielnic Ma* 
drytu. 


USA ewakuuję hazy 


w Panamie 
WASZYNGTON, 19.1 (PAP). Ame 
rykańskie siły zbrojne ewakuowały 
się z 12 baz obronnych w Panamie, 
gdyż zawarta w tej sprawie umowa 
wygasła w dniu 16 stycznia. Ame 
rykanie pozostali jeszcze w 3 ba 
zach, ale i one mają być wkrótce 
ewakuowane. Panama nie zgodziła. 
się na odnowienie umowy, zezwa 
lającej na dalsze utrzymywanie 
przez Stany Zjednoczona haz ns 
tarvtorinm teon irra’ 
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Wyzwolona Stolica — swemu zwycięskiemu wojsku 


Uroczyste wrę 


anilarów 


| Warszawskiej Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki 


FM 
stoj wielkim _ Placu Zwycięstwa 
dwi w rozwiniętym szyku długie 
tle zeregi żołnierzy. Za nimi, na 
Pejs a Onego gmachu hotelu Euro 
m ego, widać biało - czerwone 
zy, kawaleryjskie. To szwadron 
Spolitej 7 Prezydenta Rzeczypo- 
sł ej, Jeszcze dalej zmotoryzowa 
Tha la, a z tyłu i z boków 
Fig arwne sztandary i chorągwie 
AD: politycznych i organi- 
om Na placyku przed Grobem 
Mosaic Żołnierza, na pięciu 
stopp ytych czerwonym suknem 
on leżą sztandary. Po lewej 
i ie szczątków kolumnady, na 
Boston ą i |CEO, saperskiego pontonu 
eono prosty ołtarz polowy. 
AN krzyż i skrzyżowane 
se są jedyną jego ozdobą 
dog ołtarzem kilka rzędów krze 
Em o a, się godzina 
bo Ywają przedstawicie 
i Wicemarszałkami 
minap browskim na czele, są już 
ya wie z wicepremierem Ko- 
S yz jest wreszcie korpus dy- 
A "atyczny Nieobecnego Dzieka- 
orpusu zastepuje radca amba 
ZSRR p. Jakowlew. 
kiestra Bra hymn narodowy. 
punktualnie jedenasta. Prezy- 
sA głzeczypospolitej przyjmuje ra 
aae S DOW gen. Gustawa Pasz 
icza. Wraz z Prezydentem 


Przed £ 
a q ontem oddziałów przechn- 
~, Wiceminister Obr 


jedenasta 
le Sejmu 
Barcikowskim 


Sady 


Or 
Jest 


S 


Wej ge ony Narodo- 
El = dyw. Marian Spychalski, 
Bławski isk lądowych gen. St Po- 


i oraz szef kancelarii cywıl 
ne ywı 
jat Prewdienta "RP „Kazimierz Mi- 


Msza solową 


Sztandarów 
Mszę 
an K żąj polową celebruje dzis- 
Asyścje p. 5. Bplk Zawadzki w 
Mjra kapelana garnizonowego Ks” 
wądzj 
kac 
lik: 


dalej 


i poświęcenie 


h “I święci rozłożone na stoli- 
sztandary. Przy każdym sto- 
stoją rodzice chrzestni, nieco 
ustawione są poczty sztanda 
€ z dowódcami pułków na cze- 
ty sztandary są darem s99- 
dus stwa Warszawy. a pozostale | 
województwa warszawskie- 
odczytaniu aktu erekcyjne 
mbolicznym wbiciu gwoździ 
zewce chorągwi przez Prezy- 
Stołeczh,—_W_ imieniu Komitetu 
j £0, ofiarowującego sztan- 

« zabiera głos Stefan Witkow- 


BO po 
Bn i sy 

dr 
denta 


Mrugacza. Następnie ks. Za- | 


„I. Dywizja — mówi poseł Wit- 
kowski — w okresie jej tworzenia 
w maju 1943 roku, jako zalążek 
Wojska Polskiego na terenach Zwią 


zku. Radzieckiego — była owiana 
gorącym pragnieniem wyzwolenia 
Polski, — była świadoma również 


o jaką Polskę walczy. 
Wyzwałając tereny Ojczyzny spod 
okupacji żołnierze I Dywizji nie 
poprzestali tylko na czynie zbroj- 
nym, ale z chwilą pokonania wro- 
ga w konstruktywnym wytężonym 
codziennym znoju łącznie z robot- 
nikami, chłopami, inteligencją pra 
cującą wzięli udział w wyścigu 
pracy w odbudowie zniszczeń wo- 
jennych, wprowadzając normaliza- 


W dniu wręczania sztandarów 
pułkom I Dywizji Piechoty w War 
szawie na PL Zwycięstwa, w 3-cią 
Rocznicę Wyzwolenia Stolicy, 
stwierdzamy — mówił wiceminister 
gen. Spychalski — że linia wyty- 
czona przez władzę demokratycz- 
ną, władzę ludową, na której cze 
le stoi Prezydent Rzeczypospolitej 
Bolesław Bierut. jest słuszna — że 
linia ta dała sukcesy narodowi pol 
skiemu w sprawach najbardziej u- 
kochanych przezeń, — dała zwycię 
stwo i sukcesy w sprawie budowy 
Odrodzonego Wojska Polskiego, 
głównego oręża walki o niepodle- 
głość, dała sukcesy w budowie i 
odbudowie naszej Stolicy Warsza- 
| wy, dała sukcesy w sprawie nie- 
podległości, postępu i trwałości 
pokoju. 


W sprawie Odrodzonego Wojska 
Polskiego były rachuby wrogów 
niepodległości polskiej, że nie uda 
się ludowi polskiemu zbudować 
wojska, były rachuby reakcji pol- 
«skiej, że "demokracja" nie potrafi 
zbudować wciska, ale odbudowa- 
liśmy nasze dobre wojsko i jedno- 
cześnie osiągnęliśmy zwycięstwa, 
największe zwycięstwa oręża pol- 
skiego. 

Dziś pułki I Warszawskiej Dy- 
wizji noszą tak dumne nazwy bi- 
tew o Pragę, o Warszawę, o Per- 
lin. Jednocześnie noszą nazwę wiel 
kiego Naczelnika Kościuszki, bo 
właśnie pierwsza regularna jedno- 
stka Odrodzonego Wojska, Pierw- 
sza Dywizja jednocześnie symboli 
zuje ludowość naszego wojska, to 
znaczy, że wojsko jako część wła- 


k 

ski, ą 

* przewodniczący Warszawskiej 
jewódzkiej Rady Narodowej. 


dzy ludu, oddane jest sprawie roz- 
woju tego ludu, a o takie wojsko 
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cję i stabilizację w kraju. 

Niechaj dzisiejsza uroczystość 
wręczenia 5 sztandarów będzie wy 
kładnikiem miłości i przywiązania 
społeczeństwa Stolicy oraz Woje- 
wództwa Warszawskiego do swego 
ukochanego żołnierza I Dywizji im. 
T. Kościuszki. 

Następuje chwila przekazania 
sztandarów. Ż rąk rodziców chrze 
stnych chorągiew przechodzi do Í 
gen. Spychalskiego, który z kolei | 
wręcza ją dowódcy jednostki. Po 
uroczystym wręczeniu poczty sztan 
darowe odchodzą do swych oddzia- 
łów, a na trybunę wchodzi wice- 
minister Obrony Narodowej gen. 
Marian Spychalski. 


walczył Tadeusz Kościuszko. 

Otrzymując dziś sztandary od na 
szej bohaterskiej Stolicy wiemy, 
że wypisane słowa na sztandarach 
— „za Polskę, wolność i lud“, wy- 
pełnimy. 


W sprawie Warszawy były ra- 
chuby hitleryzmu, że przez zni- 
szczenie Warszawy, nie będzie dłu 
gotrwałej niepodległości Polski. by 
ły rachuby reakcji i wrogów ludu. 
że nie utrzyma się władza ludu 
na. ruinach Stolicy. 

W 3-cią rocznicę jej wyzwolenia, 
w dniu wręczania sztandarów 
Pierwszej Warszawskiej Dywizji, 
stwierdzamy, że Warszawa żyje, że 
Warszawa kwitnie, że Warszawa 
rośnie lepsza. wspanialsza, bo le- | 
pszy rośnie Warszawiak, wspaniały 
bohaterski Warszawiak nie tylko 
w walce z okupantem hitlerow- 
skim, ale wspaniały w odbudowie, 
w najcięższych warunkach bytu na 
ruinach. 

Qtrzymując sztandary od Stolicy 
jej okolie, "wiemy, że "sztandary 
gwarantują najwspanialsze zwycię- 
stwa w odbudowie naszej Stolicy, 
a jednocześnie są symbolem lepszej 
pracy Odrodzonego Wojska. 

My wiemy — mówił dalej gen. 
Spychalski — że staje przed nami 
walka o długotrwały pokój i wie- : 
my. że jak wygrane zostały wałki 


o Sprawę naszego wojska, sprawę | 
stolicy o sprawę niepodległo- 
ści, tak samo słuszna i spra- 
wiedliwa sprawa prostych ludzi, 


sprawa pokoju, postępu i niepodle- 
głości, będzie sprawą, która zwy- 
cieży. 

Przyjmując sztandary od obywa- 
teli m. Warszawy, od obywateli 


województwa warszawskiego, stwier 
dzamy, że w wielkiej pracy na- 
szego narodu, naszej wspaniałej 
klasy robotniczej, naszych górni- 
ków, metalowców, włókniarzy, k3- 


lejarzy, setek i tysięcy oddziałów 
zorganizowanych robotników, na- 
szych chłopów, naszej inteligencji 


jest i nasz udział w okresie pok- 
ju. 

Dziękując za wręczone sztanda- 
ry w imieniu Wojska, w imieniu 
I. Warszawskiej Dywizji Piechoty. 
przyrzekamy jednocześnie, "że w 
służbie dla dobra i potęgi Polski 
Ludowej wszystkie zadania posta- 
wione przez władzę ludową wy- 
pełnimy*. 


W slużhie dla dobra i potęgi Polski Ludowej Naród z Wojskiem w defiladzie 
Przemówienie wicemin. gen. Stychalskiego 


Po przemówieniu gen. Spychal- 
skiego i odśpiewaniu przez zebra- 
nych „Roty*, oddziały przegrupn- 


wują się 
Do defilady 


którą po paru minutach otwiera 
grupa pocztów sztandarowych or- 
ganizacji politycznych i społecz- 
nych. 


Oddziały wojskowe prowadzi dca 
DOW gen. Paszkiewicz, za którym 
postępuje d-ca Pierwszej Dywizji 
Piechoty gen. Zygmunt Duszyński. 
Dalej idzie kompania honorowa 
dywizji z' sztandarem, a za nią ko 
lejno pułki piechoty: 1 Praski, 2 
Berliński i 3 Berliński z nowo u- 
fundowanymi sztandarami na czele, 
następnie samodzielny baon sape- 
rów, który również otrzymał sztan 
dar. Po pieszych jednostkach Dy- 
wizji idą podchorążowie z Tech- 
nicznej Szkoły Lotnictwa, dalej 
najlepiej chyba maszerujące na tej 
defiladzie oddziały KBW z własną 
orkiestrą i wreszcie kompania MO, 
zamykająca defiladę oddziałów pie 
szych. 


Po raz pierwszy od chwili u- 
tworzenia, t.j. od roku bezmała, na 
defiladzie w Warszawie pokazał się 
szwadron przyboczny Prezydenta 
RP ze swym sztandarem, w wy- 
równanych trójkach kłusując przed 
trybuną. Za nim dwa „Willysy“ 
otwierają defiladę 1 Berlińskiego 
Pułku Artylerii Lekkiej. Pierw- 
szym samochodem jedzie dowódca 
jednostki, drugim — poczet sztan- 
darowy z nowym sztandarem. Da- 
lej samochody z obsługą i działa 
za nimi: armaty przeciwpancerne 
i haubice 122 mm. 

(ms) 
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Uroczysty obiad 


u „„Kościuszkowców* 


Po uroczystościach na pl. Zwy- 
cięstwa odbył się uroczysty obiad 
żołnierski, w którym na zaprosze- 
nie dowództwa I*WDP wzięli udział 
przedstawiciele społeczeństwa sto- 


licy oraz oficerowie, podoficero- 
wie i szeregowi Dywizji Kościu- 
szkowskiej. 


W czasie obiadu, który upłynął 
w serdecznej atmosferze zbratania 
społeczeństwa polskiego z Woj- 
skiem, wzniesiono szereg toastów 
na cześć jedności narodów słowiań 


skich i ich przywódców, którzy 
doprowadzili do zwycięstwa nad 
faszyzmem. 


Prof. dr. Wacław Szymanowski 
nowy min. Poczt i Telegratów 


W dniu 16 b.m. ustąpił ze stano- 
wiska ministra Poczt i Telegrafów 
dr Józef Putek. 

Na stanowisko te mianowany zo- 
stał przez Prezydenta Rzeczypospo 
litej na wniosek Prezesa Rady Mi- 
nistrów Wacław Szymanowski. 

Nowy minister wychowaniee 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, a na 
stępnie Wydziału Elektrycznego i 
Mechanicznego Politechniki posia- 
da dyplom inżyniera elektryka i 
doktorat filozofii Uniwersytetu 
Warszawskiego. 

W pracy naukowej, której się 
poświęcał ma w swym dorobku 
wykłady w Instytucie Fizyki Aka- 
demii Nauk ZSRR w łatach 1934— 
1937, a następnie od r. 1939 wy- 
kłady na katedrze fizyki na Uni- 
wersytecie w Pittsburgu (USA). 


Po powrocie do kraju w Odro- 
dzonej, Polsce prof. dr Szymanow- 
ski jest jednym z organizatorów 
Uniwersytetu we Wrocławiu. 

Wywodząc się z chłopskiej ro- 
dziny i pnąc się po szczeblach 
wiedzy o własnych siłach od naj- 
młodszych lat prof. Szymanowski, 
toruje drogę młodzieży wiejskiej 1 
robotniczej do świata wiedzy. Jest 
jednym z pierwszych, którzy siły 
swe oddali demokracji ludowej. 
Brał on m. in. czynny udział w 
pracach Stronnictwa Ludowego na 
Dolnym Śląsku. z której to par- 
tii wchodzi jako poseł do Sejmu 
Ustawodawczego. , $ Honte 

Obejmując resort poczt min. Szy 
manowski niewątpliwie przyczyni 
się do usprawnienia tej dziedziny 
dla udostępnienia prasy i rozpo- 
wszechnienia czytelnictwa wśród 
jak najszerszych mas ludowych. 


Nowy prezes ZAIKS -u 
St. R. Dobrowolski 


Na walnym zebraniu Zw. Auto- 
rów i Kompozytorów Scenicznych 
(ZAIKS) prezesem zarządu na 
miejsce Jerzego Boczkowskiego — 
wybrano St. R, Dobrowolskiego, 


. 
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Wieś ja 


no =h się dwa zagadnienia; jed- 
wej; ury organizacyjno - finanso- 
nej, ePlizacja ustawy bibliotecz- 
ściy rugie to dobór książek, wła- 
Pie zestawienie katalogów. 
We Z nich, już wielokrotnie 
a zes 1 naświetlane, nie nasu- 
a Pecjalnych wątpliwości, nato- 
med Przedstawia duże trudności. 
właściy» sprawa doboru książek. 
“wle nie było dotychczas w 


Jest nad_czym myśleć 


ko konsument literatury 


N A sprawę bibloitek dla wsi skła; 


Jest pytanie. czy obowiązek za- 
| kładania biblioiek powszechnych, 
nałożony dekretem na samorządy 
i państwo, wyczerpuje zagadnienie. 
Czy nie należałoby tu sięgnąć po 
jakieś formy  oddolnej współpracy 
przede wszystkim zainteresowa- 
nych, to znaczy samej wsi. 

W dekrecie jest mowa o gmin- 
nych (powiatowych i t. d.) Komi- 
tetach Bibliotecznych, które miały- 
by reprezentować czynnik społecz- 


AE | Wyczerpujący poruszone. 
Bain, SIĘ ono z jednej strony z za- 
z a em planu wydawniczego. 
Saga © z ożywioną obecnie dy- 
Tea temat literatury współ: 
Prez, | (Przemówienie wrocławskie 
„Na centa. broszura J. Borejszy 
lic, TOSatkach kultury polskiei“, 
teraga Ykuly w tygodnikach li- 
Bliwa 3 — i tu mamy same wąt- 
nie mon, których rozstrzygnięcia 
PrĘdko się doczekamy. 
aa BE ustawy bibliotecznej. 
ECO na barkach samorzą: 
A zj 25%-owym . udziale pań- 
więk zasadzie, faktycznie o wie- 
szym, w minimalnym. stop- 
I onie “Prowadziła książkę na wieś. 
dzo gj Sło być inaczej przy bar- 
Wych, p onych środkach finanso- 
Brzy ` tóre na ten cel przekazano. 
uzych trudnościach organi- 
(iednoczesny brak wszy- 
Berson | urządzeń, i druków. i 
Uwag, U fachowego) i biorąc pod 
Krótki okres działania. 


Sto 
d 
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ny. zobowiązany do opieki i współ- 
działania w akcji bibliotecznej. Do- 
tychczas jednak sprawa ta nie zo- 
stała prawie ruszona + obywatel 
na wsi uczestniczy w realizacji u- 
stawy bibliotecznej o tyle, że po- 
datki przez niego płacone w jakiejś 
części wrócą do niego w przyszło- 
ści w postaci książek. ale poza tym 
iest zupełnie bierny. I jest skaza- 
ny na czekanie które może się 
przeciągnąć bardzo długo. 


Skromne doświadczenia „Czytel- 
nika“ w jego akcji bibliotecznej 
w Kołach wiejskich wskazują, żę 
można tu liczyć na żywy udział 
wsi, że udałoby się zyskać i świad- 
czenia pieniężne bezpośrednio na 
biblioteki, i inicjatywę w doborze 
książek — pod jednym warunkiem: 


teka stoi w naszej wsi, nie ma bó- 
jek i morderstw, bo chłopi mniej 
piją w karczmie, a w niedzielę 
schodzą się na wspólne czytanie“ 
(zjazd w Gostyninie). Świadczy o 
tym fakt, że wieś Sieluń, całkowi- 
cie spalona, mieszkająca w ziemian 
kach, korzystając z biblioteczki ru- 
ckomej, skrupulatnie płaciła za nią 
abonament, choć na przednówku 
mie miała chleba i jadła wyłącznie, 
w skąpej ilości, kartofle. Świad- 
czy list z Żurawnik, które chciały 
odrazu zakupić wypożyczoną im bi 
blioteczkę, żeby zapewnić sobie stałe 
korzystanie z książek. Moment bez- 
pośredniego zainteresowania i wcią 
gnięcia do współpracy byłby tu 
gcdną uwagi siłą podpierającą za- 
gadnienie bibliotek od dołu. 
Sprawa druga to dobór książek | 
dla bibliotek wiejskich. Dotychcza- 
sowe zakupy dla bibliotek po- 
wszechnych opierały się na tym, 
ce wydawcy dostarczyli na rynek, 
t zn. — jak zgodnie oświadczają 
znawcy — na przypadku. Koniecz- 
rość opracowania planu wydawni- 
czego wydaje się w tej chwili już 
bezsporna. Plan wydawniczy zno- 
wu musi uwzględniać we właści- 
wych proporcjach potrzeby czytel- 
nictwa na wsi. We właściwych pro 
porcjach, to znaczy biorąc pod u- 
wagę, że ludności wiejskiej jest w 
Polsce 16 milionów w 3006 gmi- 
nach i że czytelnictwo na wsi to 
podstawa wszelkich poczynań kul- 


ne czynny stosunek do sprawy ksią Í turalnych. Pozostaje do odpowie- 
żek wolno liczyć tam. gdzie bvła | dzi pytanie, jakie książki powinny 


‘uż jakaś biblioteka. gdzie jej zna- wejść w skład katalogu biblioteki 
czenie mogło być docenione. Wska- | wiejskiej, 


katalogu, który byłby | 


Opracowanie takiego podstawo- | interesowań, przechodzi 


wego spisu książek nie jest sprawą 
prostą. O ile trudno jest w paru 
zdaniach powiedzieć, co w nim być 
powinno, o tyle, na podstawie pew 
mych obserwacji, można powie- 
dzieć, jakich błędów należy unikać. 


To, co powiem, spotka się praw 
dopodobnie ze sprzeciwem, o ile 
rie z oburzeniem. Uważam. że grze 
chem głównym dotychczasowych 
kompletów bibliotecznych było prze 
ładowanie ich literaturą popular- 
no-naukową i broszurami społecze 
no-politycznymi. Pierwszego grze- 
chu dopuszczali się już od dawna 
oświatowcy (z pewnymi wyjątka- 
mi). którzy najwyraźniej żywili ja- 
kąś bliżej niewytłumaczoną pogar- 
dę dla beletrystyki jako gatunku 
niższego i właściwie „tylko dla ko- 
biet“. Drugi obciąża sumienie twór 
cow bibliotek różnych organizacji 
stołecznych (mowa o bibliotekach 
dla czytelnictwa ogólnego, nie spe- 
c,alnych). Wynikało to m. in. znów 
z niedoceniania literaturv pięknej, 
która na równi z broszurą propa- 
gandową pełnić może rolę uświa- 
damiającą społecznie i kształcącą 
politycznie. 


Znów skromne doświadczenia 
„Czytelnika“ wskazują jeśli 
idzie o literaturę popularno-nauko- 
wą w ogóle, a 1 społeczno-poli- 
tyczną również, czy zewodową, rol- 
miczą — że nie należy się” śpieszyć 
ani stosować przemocy w doborze 
książek. Na wszystko przychodzi 
czas i kolej. Człowiek, który w 
ogóle nie czyta. zaczyna od bele- 


zują na to oświadczenia w rodza- jednym z elementów planu wydaw | trystyki łatwej (co nie znaczy tan- 
ju: „Od czasu, jak wasza biblió- |n czego 
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detnej), potem, w zależności od za- 


do bele- 
trystyki trudniejszej, do książek 
popularno-naukowych, społecznych, 
politycznych, często zachecony po- 


krewieństwem tematu z przeczyta- 
ną powieścią. Zainteresowanie 
książką  poważniejszą przychodzi 
po jakimś okresie stałego czytania. 

Życzyć by więc sobie należało, 
by przy układaniu katalogu ksią. 
żek potrzebnych bibliotekom wiej- 
skim, a więc i planu wydawnicze= 
go literatura piękna była, odpo- 
wiednio reprezentowana. 


Druga strona zagadnienia książe 
ki dla masowego czytelnictwa to 
literatura współczesna. Wysunięto 
pod jej adresem w ostatnich cza- 
sach żądania, by odpowiedziała na 
zamówienie społeczne, padły zarzu- 
ty że jest elitarna, trudna i nie- 
zrozumiała dla przeciętnego czy- 
telnika. Gdy na zjeździe pełnomoc» 
ników powiatowych „Czytelnika“ 
Jerzy Borejsza omawiając to za- 
gaednienie, przytoczył słowa Żerom* 
skiego „gdy przyjdzie do czytelni 
robotnik lub chłop, to nie wie, co 
wziąć do ręki“ — przyjęto je okla- 
skami. Wynika stąd, że jest nad 
czym myśleć. Pewne jest, że po- 
trzeba tu akcji, które zbliżytyby 
współczesnych autorów do nowego 
masowego odbiorcy i  naodwrót. 
Jest również pewne, że: bez biblio- 
tek na wsi, bez wciągnięcia w czy- 
telnictwo kilkunastomilionowej ma 
sy chłopskiej i robotniczej, bez pod 
niesienia ogólnej kultury literac- 
kiej. nie urodzi się nowa literatura 
na miara nowych czasów — bo 
skąd? 


LUDMIŁA PROTSCHKE 
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Instytuty u szkoly rolnicze 


(Artykuł dyskusyjny) 


prawa stosunku instytutów naukowo-badawczych do szkół wyż- 
szych i racjońalnego podziału pracy między nimi, poruszona prze- 


ze mnie w „Rzeczpospolitej“ z 24-go grudnia 
prof. M. Lityńskiego w nr 8 tegoż pisma z początkiem stycznia, 
jest problemem przemijającym, ani błahym. 


stało w obecnym okresie 


i w odpowiedzi na to 
nie 


Poruszone bowiem zo- 


zasadni czych reform w Państwie jedno 


z zagadnień podstawowych, którego takie czy inne rozwiązanie prak- 
tyczne może mieć niezmiernie doniosły — korzystny lub szkodliwy — 


wpływ na dalsze kształtowanie się i rozwój naszej 


wiedzy rolniczej 


i w ślad za tym poziomu naszej go spodarki rolnej. 


W każdej poważnej sprawie, po- 
zornie zawikłanej, należy zadać so 
bie przede wszystkim pytanie: O 
co właściwie chodzi? Czytając u- 
ważnie artykuł prof. Lityńskiego 
„Podział pracy w świecie nauki*, 
odniosłem wrażenie, że p. prof. Li- 
tyński tego zasadniczego pytania w 
odniesieniu do mojego artykułu so- 
bie nie zadał, a nawet jakgdyby do 
kładnie go nie zrozumiał, gdyż przy 
pisuje mi twierdzenia, o których 
mi się nawet nie śniło. I tak twier- 
dzi prof. Lityński w konkluzji, ja- 
kobym ja próbował „stworzyć ode- 
rwany od reszty placówek badaw- 
czych areopag, mogący na zasadzie 
dotychczasowych doświadczeń ra- 
czej utkwić w zgubnej samotni, od 
ległej od nurtów codziennych po- 
trzeb życia gospodarczego". Nigdy 
nic podobnego nie twierdziłem, a 
raczej wprost przeciwnie. 


ŁAB I PORZĄDEK 

Zadajmy więc sobie, aby uniknąć 
na przyszłość wszelakich nieporozu- 
mień, spokojnie owo zasadnicze py 
tanie: o co tu właściwie chodzi? 
Otóż chodzi o nic innego, jak tylko 
6 pewien ład i porządek. 

Rzecz oczywista, że w dobrze zor 
ganizowanym państwie wszystko o 
siebie nawzajem się zazębia, a w 
szczególności zazębiać się i współ- 
pracować powinny wszelkie placów 
ki wiedzy naukowej. Powinny tym 
bardziej, że wiedza jest właściwie 
tylko jedna, a poszczególne jej dzie 
dziny, stworzone raczej przez syste 
»matyzującego wszystko ducha ludz- 
kiego, stanowią tylko nierozłączne 
części całości. Wiadomo przecież, 
że pracujący w pewnej szczegóło- 
"wej dziedzinie nauki musi sięgać 
ciąglę do sąsiednich dziedzin i mieć 
o nich co najmniej dobre pojęcie. 


PODZIAŁ PRACY: UCZELNIA 
I INSTYTUT 

Ale musi być ład i porządek. Wyż 
8ze uczelnie istnieją przede wszyst- 
kim po to, aby kształciły młodzież 
— pokolenia fachowców. To jest 
ich cel główny, na to łoży Państwo 
pieniądze, na to utrzymuje labora- 
toria i inne urządzenia i profeso- 
rów na katedrach. Mogą oni i po- 
winni oddawać się także i bada- 
niom, ale jest to w szkolnictwie 
wyższym bądź co bądź cel stosun- 
kowo drugorzędny. A sytuacja ta 
akcentuje się z każdym rokiem co- 
raz więcej wskutek masowego na- 
pływu młodzieży do szkół wyższych 
oraz wskutek rosnącego wciąż zap? 
trzebowania Państwa na siły fa- 
chowe. 


Z drugiej strony te same czynni 
ki oraz wzmagający Się w przyś- 
pieszonym tempie rozwój wiedzy 
powołały do życia specjalne zak- 
łady badawcze, wolne od obowiąz- 
ków nauczania, a zato mające o- 


bowiązek służyć 
poradnictwem i czynną akcją 
wszelkiego rodzaju bezpośrednio 
Państwu i społeczeństwu. I one nie 
są też całkiem wolne od naucza- 
nia, bo organizują różne wykłady 
doraźne, kursa instruktorskie itp. 
Ale dydaktyka stoi w instytutach 
badawczych z reguły na drugim 
planie, a na pierwszym badanie. 


orzecznictwem, 


Tak -jest na całym świecie, we 
wszystkich państwach bez żadne- 
go wyjątku i dokładne studium ge 
nezy i rozwoju instytutów badaw- 
czych wykazuje wyraźnie, pozady- 
skusyjnie, odbywający się  wszę- 
dzie proces racjonalnego podziału 
wiedzy naukowej na instytut i 
szkołę. Nie znam przykładu, aby 
gdziekolwiek następował proces 
odwrotny, tj. aby istniejący już 
gdzieś instytut badawczy miał być 
rozszarpywany miedzy wydziały 
czy katedry szkół wyższych. Jak 
wszędzie, tak i w zakresie wiedzy 
postęp wraz z jej rozwojem zmie- 
rza w kierunku racjonalnej „tay- 
loryzacji". 


WSPÓŁDZIAŁANIE 
A REJONIZACJA 


Niepodobna więc wyobrazić so- 
bie, żeby np. Puławski Instytut 
Rolniczy miał być rozbity i posz- 
czególne jego wydziały czy działy 
poprzyczepiane do katedr uniwer- 
sytetów i innych szkół wyższych 
w różnych miastach Polski, jak 
tego pragną niektórzy reformato- 
rzy wśród sfer akademickich. Wy- 
obrażamy Sobie tylko konkretne 
rozwiązanie jakiegokolwiek rolni- 
czego zagadnienia, gdyby glebo- 
znawstwo było przy uniwersytecie 
krakowskim, nawożenie przy wroc 
ławskim, uprawa roślin przy war- 
szawskim, hodowla zwierząt w Poz 
naniu czy Gdańsku, itp. Ponieważ 
każde poważniejsze zagadnienie 
rolnicze wymaga współdziałania 
wszelakich gałęzi wiedzy, wcho- 
dzących w ten zakres, więc wyni- 
knęłaby z tego najstraszliwsza biu 
rokracja, wielołokciowe korespon- 
dencje i olbrzymia strata czasu. A 
tymczasem jednolita placówka ba 
dawcza, obejmująca wszystkie od- 
nośne dziedziny, rozwiąże dane za 
gadnienie na miejscu w krótkim 
czasie. 


Błędem jest też spotykane nie- 
kiedy twierdzenie ,że instytuty ba 
dawcze należy rejonizować, gdyż 
np. o gleboznawstwie podkarpac- 
kim może najlepiej dać odpowiedź 
odnośna placówka w Krakowie, a 
o gleboznawstwie pomorskim pla- 
cówka na Pomorzu. Nice fałszyw- 
szego. W zrejonizowanych w ten 
sposób instytutach i głowach pa- 
nowałby mimowoli pewien patrio- 
tyzm lokalny i na zapytania, skie- 


rowane przez Rząd do takich „in- 


Drzewo wiadomości 


Pierwszy powojenny rocznik statystyczny 


Dwa małe wiersze na przedostat 
niej stronie okładki: „Złożono w 
zakładach graficznych PZWS w 
Bydgoszczy“ — „Tłoczono w dru- 
karni państwowej nr. 1 w Warsza- 
wie“ i obszerna karta poprawek 
wyrażają tylko końcowe trudności, 
na jakie napotkało wydanie Rocz- 
nika statystycznego 1947“. Format 
dwukrotnie większy od znanego po 
wszechnie przedwojennego „Małe- 
go Rocznika“ to także tylko wyraz 
trudności powojennych drukar- 
stwa, bo treściowo nowe wydawni- 
ctwo jest mniejsze. Ale jeżeli się 
zważy niewidoczne na oko, a wyni 
kłe na skutek wojny trudności w 
zbieraniu materiałów, braku ludzi 
do pracy i brak środków technicz- 
nych ułatwiających pracę staty- 
styczną, to trzeba przyznać, iż do- 
konano dzieła olbrzymiego. 

Dla każdego, interesującego się 
Życiem publicznym i społecznym, 
gospodarczym czy naukowym przez 


ostatnie 10 lat przed wojną „Mały 
Rocznik Statystyczny” był nieoce- 
nionym przewodnikiem, źródłem 


„wiadomości dobrego i złego”, o ile 
— oczywista — posiadało się umie- 
jętność czytania tych kilkuset stron 


zapełnionych najrozmaitszymi €y- 
frami. 
Niewątpliwie, gdyby się wzięło 


któryś z roczników przedwojennych 
i porównało z. świeżo wydanym, 
możnaby znaleźć niejedną tablicę, 
której obecnie nie ma. Zwracał na 
to uwagę przedstawicielom prasy 
przy wręczaniu egzemplarzy „Rocz 
nika Statystycznego 1947* Prezes 
Głównego Urzędu Statystycznego 
prof. Szule wyliczając sam wiele z 
tych braków. 


Ale każdy, kto miał możność za- 
poznania się z obecnymi warunka- 
mi pracy GUS, musi uznać, że w 
opracowanie tego wydawnictwa 
włożono maksimum dobrej woli i 
maksimum wysiłku w tych trud- 
nych warunkach w jakich instytu- 
cja ta pracuje przy braku sił fa- 
chowych i urządzeń technicznych. 

Także bezpośredni twórca nowe- 
go „Rocznika“, jego redaktor głów- 


stytutów rejonowych“ w sprawie 
np. hodowli lnu lub owiec odpo- 
wiedziałby każdy z nich z całą | 
pewnością, że właśnie dany jego 
okręg do hodowli Inu i owiec do- 
skonale się nadaje. Jedynie więc 
tylko instytut ogólno - krajowy, 
pracujący z szerokim horyzontem, 
może dać miarodajną odpowiedź, 
które okręgi kraju nadają się rze- 
czywiście do hodowli lnu albo o- 
wiec. 
NIEBEZPIECZEŃSTWO 

MONOPOLU BADAWCZEGO 

W jednym tylko zgadzam się zu | 
pełnie z p. prof. Lityńskim, że cen 
trala tak wielkiej instytucji, jaką 
jest puławska — mianowicie dy- 
rekcja, administracja główna 1 
główny zarząd majątków — winny 
bezwarunkowo znajdować się w 
stolicy. Poza tym jednak nie należy 
wpadać w reorganizacyjną przesa- 
dę (wzorem osławionej przed woj- 
ną radosnej twórczości), ale starać 
się wszędzie o jaknajprostszy ład 
i porządek. Nie trzeba dążyć do 
zbyt dałeko posuniętej unifikacji 
wiedzy badawczej. Błędem było- 
by twierdzenie, że Państwo „wy- 
rzuca pieniądze”, jeżeli na kilku 
różnych placówkach, uniwersytec- 
kich i  instytuckich, opracowuje 
się przypadkiem ten sam problem. 
To nieprawda, pieniądze te nie są 
wyrzucane i nie można nazywać 
tego niepotrzebnym  dublowaniem 
pracy. Albowiem powszechnym 
jest zjawiskiem, że różne ważne 
problemy rozwiązywane bywają 
właśnie taką pracą konkurencyjną 
i zbiorową. Czyż można nakazać, 
aby w jakimkolwiek kraju tylko 
jeden uczony względnie jeden tyi- 
ko fakultet, a nikt więcej, zajmo- 
wał się np. badaniami ciał radio- | 
aktywnych? Czyż więc i w Polsce | 
tylko jedna placówka, jeden jakiś 
wydział rolniczy miałby prawo zaj- 
mować się np. walką ze stonką i 
ziemniaczaną?  Jakżeby ucieszyła 
sionkę taka wiadomość! n 

Nie więc nie szkodzi, że różne 
ważne problemy badane są rów- 
nocześnie i w instytucie badaw- 
czym i — o ile czas.na to pozwa- | 
la — także w wydziałach różnych 
Szkół wyższych. Przeciwnie, po- 
maga to tylko i przyśpiesza rozwią 
zanie sprawy. 

Jeżeli zaś chodzi o pewną koordy 
nację prac, o wzajemny kontakt 
między instytutami a wyższymi 
szkołami, to one w całej pełni już 
istnieją. Wszak wielu pracowni- 


„Wokół planu 


„ Prawda” 
pisze o zadamiu, jakie wzięło na 
siebie kierownictwo brytyjskiej | 
Partii Pracy w akcji Fi FO 
| 
l 
i 


wej na rzecz planu Marshalla: 

„W związku z zachwianiem się 
tego planu podczas debaty w Kon- | 
gresie USA przywódcy Labour 
Party postanowili pośpieszyć z po- 
mocą jego autorom i zapewnić 
członków Kongresu amerykańskie- 
go o swym całkowitym posłuszeń- 
stwie wobec imperializmu USA. 
Tak tylko można ocenić ostatnie 
przemówienia Attlee i Morrisona, i 
które nie bez powodu były zsyn- 
chronizowane z początkiem sesji 
Kongresu i niewątpliwie przezna- ' 
czone dla słuchaczy zza oceanu. | 

Jeśli usunąć z ostatnich mów 
Attlee i Morrisona kwiecistą fra- 
zeologię, można w nich znaleźć 
otwartą apologię anglo-amerykań- 
skiej demokraci burżuazyjnej ij 
wiernopoddańcze ukłony wobec 
planu Marshalla. Obaj przywódcy ; 
Labour Party proponują imperia-, 
lizmowi amerykańskiemu usługi 
socjalistów  zachodnio-europejskich 
jako głównej siły w walce prze- 
ciwko awangardzie rzesz pracu,ą- | 


cych oraz przeciwko ostoi pokoju | 
i demokracji — Związkowi Ra- 
dzieckiemu. 


W chwili, gdy labourzystowskim 
wyznawcom planu Marshalla za- 
chwiał się grunt pod nogami. mó- 
wią oni amerykańskim kongres- 
manom: „Nie bójcie się, jesteśmy, 
akurat takimi socjalistami, jak wy 


demokratami lub republikanami. 
Łączy nas wspólne pojmowanie 
istoty „demokracji“, wspólna nie- 


nawiść do komunizmu. Możecie na 
nas polegać. Nie zawiedliśmy was 
dotąd, nie zawiedziemy i nadal. 
Zaakceptujcie plan Marshalla“, 


„, Folkviliam “ 


organ przemysłowców szwedzkich, 
pisze: 

„Szwecja odczuwa obecnie brak 
zbóż chlebowych i węgla. Jednakże; 
plan Marshalla nie daje nam ani 
jednego kilograma ziarna i ani jed, 
nej tony węgla. Nie daje on nam| 
również surowców, których potrze 
buie nasz przemysł. Jednocześnie 
proponuje się. Szwecji importowa- | 
nie wielkiej ilości maszyn rolni-| 
czych i sprzętu elektrotechniczne- 
go, jakkolwiek może ona sama pro 
dukować te artykuły w wystar- 
czającej ilości. jeśli tylko otrzyma 
surowce. Nasz import ze Związku 
Radzieckiego składa się głównie 


ków naukowych Instytutu Puław- 
skiego jest profesorami szkół wyż- 
szych. Można zresztą koordynację 
tę bardziej jeszcze  zacieśnić. 
Ale stapiać w jednym tyglu insty- 
tutu badawczego z wyższą szkołą 
nie wolnó, bo wówczas osłabi się 
zarówno wiedzę dydaktyczną, jak 
i wiedzę badawczą i wyjdzie z te- 
go wszystkiego jakiś homunculus, 
obniżający poziom zarówno badań, 
| jak i nauczania. 

Bo, niech kto mówi, co zechce, 
t zawsze instytut jest instytutem, a 
| szkoła szkołą. I ci wszyscy, którzy 
tu czy tam pracują, nie powinni o 
odrębności obowiązków i celów tu 
i tam zapominać. 

DR. JAN BOBRZYŃSKI 


ny dr. Romaniuk zanadto skrom- 
nie obszedł się ze swym dziełem. 
Na konferencji prasowej mówił tyl 
ko o całokształcie pracy GUS'u, o 
poszczególnych działach statystyk, 
jakie się tam prowadzi, o biurach 
badawczych i pracowniach oraz o 
innych wydawnietwach, jak „Wia- 
domości Statystyczne“ i osobne wy 
dawnictwa nieperiodyczne, obej- 
mujące wyniki spisu ludności z 
1945 r. czy poszczególne działy sta 
tystyki przemysłowej. Specjalny 
dział stanowi prowadzona w ścisłej 
współpracy z CUP-em obsługa na 
szczeblu budowania i wykonania 
planu gospodarczego. 


Oto przykład pracy: Kontrolę wy 
konania planu prowadzi się na pod 
stawie sprawozdań nadsyłanych co 
miesiąc przez 10 tysięcy zakładów 
przemysłowych, państwowych, spół 
dzielczych i prywatnych. Każdy z 
nich co miesiąca wypełniał 9 for- 
mularzy, które ulegały skrupulat- 
nemu badaniu. 


Po porównaniu i sprawdzeniu po- 
szczególnych danych, co jest pracą, 
jakiej nie może wykonać żadna ma 
szyna, wypisuje się szeregi cyfr na 
arkuszach. Dopiero dalszą część 
pracy obliczeniowej mogą wykony- 
wać maszyny. Obecnie ten dział 


z surowców dla przemysłu. Tym- 


'za udzielone 


Marsnal'a “ 


czasem plan Marshalla daje nam 


przeważnie papierosy amerykań* 
skie i samochody". 


„The People'* 


omawia zamiar objęcia planem 
że Hiszpanii: 

„Sprawa udziału Hiszpanii be” 
dzie wkrótce poruszona. Ameryk4 
sądzi, iż jest konieczne, aby kraj 
ten brał również udział w planie 
Marshalla. Bevin wyraża swoj4 
zgodę, ale pragnie uniknąć zby” 
jaskrawego kompromitowania „Się 
rokowaniami z gen. Franco. wiel=' 
ka Brytania nie może przybiera 
surowej postawy wobec Hiszpanik 
gdyż potrzebuje pirytów hiszpa 


"skich". 


„Land Og Folk“ 


domaga się od rządu duńskiego z% 
jęcia stanowiska w związku z 0% 
świadczeniem amerykańskego mim 
stra obrony, iż Ameryka wzamiań 
kredyty zażąda ob 
krajów uczestniczących w planie 
Marshalla baz wojskowych: 

„Tuż dawniej słychać było w Wa 
szyngtonie głosy, domagające się 
oa Danii przekazania Stanom Zjed 
noczonym stałych baz na Grenlae 
dii wzamian za „pomoc“ amery“ 
kańską. 

Rząd duński podkreślał już, 29 
Dania pragnie jak najszybszeg9 
przywrócenia dla siebie całkowite 


| suwerenności w stosunku do Gref 


landii. Dzisiaj konieczne jest, by 
nasz rząd raz jeszcze wyjaśnił swe 
stanowisko i oświadczył Ameryka* 
nem, że Dania natychmiast odmó* 
wi wszelkich rokowań na temat 
planu Marshalla, jeżeli wykonanie 
tego planu będzie w jakikolwiek 
badź sposób związane z kwestią 
baz amerykańskich w Grenlandii“ 

Na zakończenie, głos angielskiego 
tygodnika 


„ Truce" 


„Większość senatorów amerykań 
skich, członków komisji spraw za” 
granicznych, liczy na to, że kraje 
otrzymujące pomoe w myśl tego 
planu powinny przyjąć warunki, 
iakie wyznaczą im Stany Zjedno” 
czone. Można z pewnością powie” 
dzieć, że ostateczny wariant tego 
planu po dyskusji w Kongresie bę* 
dzie zawierał warunki, ogranicza” 
jące suwerenność narodową a % 
naszego punktu widzenia równo” 
znaczne z szyderstwem. Po przy” 
jęciu pomocy amerykańskiej An 
glia znalazłaby się w ohydnej za” 
leżności od Stanów  Zjednocz” 
nych“, 


O] 


Lniesien'e reglamentacji pany smołowcowej 


W związku z dostateczną produk | 
cją papy Smołowcowej, Komitet | 
Rady Ministrów na wniosek mini- | 
stra Odbudowy postanowił znieść ; 
w obrocie krajowym reglamentację | 
papy smołowcowej. | 


160 proc. planu wyż onała 


Istniejąca w Lublinie krochmal- 
nia, znana pod firmą Lubań-Wron 
ki, zakończyła kampanię, wypeł- 
niając 150% przewidzianego planu. 
Do wzmożenia produkcji przyczy- 


pracy uproszczono o tyle, że od 1 
stycznia każdy zakład przemysło- | 
wy będzie wypełniał tylko dwa for 
mularze zamiast dziewięciu, co, 
rzecz bardzo ważna, nie wpłynie 
jednak na zmniejszenie porówny- 
walności tych danych z zebranymi 
uprzednio. 

Prace takie, jak związane z budo 
wą i kontrolą planu gospodarczego, 
oraz wiele innych prac należy wy- 
konywać bieżąco. Stąd przy braku 
maszyn statystycznych następuje c- 
późnienie w ogłaszaniu innych da- 
nych, stąd tak późno wznowiono 
wydanie „Rocznika”. 


Przed wojną GUS szczycił się | 
tym, że najsprawniej w Europie o- | 
głaszał miesięczne zestawienie han 
dlu zagranicznego własnego kraju. 
W dniu 3 każdego miesiaca przy- 
chodziło ok. trzystu tysięcy doku- 
mentów odncszących się do mie 
siąca poprzedniego. Przez cztery | 
dni trwało sprawdzanie i oblicza- 
nie tych danych, a w dniu 12 wy- ! 
niki już były wydrukowane i go- 
towe do rozesłania. 


O tak szybkiej sprawozdawrczości | 
obecnie nie możemy jeszcze ma- 
rzyć, wobec zniszczenia w r. 1939, 
wszystkich maszyn statystycznych | 
Po wojnie z różnych miejscowości ' 


Zmiesienie ograniczeń sprzedaży 
papy pozwoli na szybkie i elastyćZ 
ne jej rozdzielanie oraz uniknie” 
cie zwłoki, powodowanej dotych” 
czas oficjalnymi manipulacjami. 


krechmalnia Lubań-Wronki 


niło się współzawodnictwo pracy 
wśród robotników oraz rywaliza” 
cja z cukrownią lubelską, która p° 
zakończeniu kampanii uzyskała W 
konanie planu w 111'/. 
ROW en MM. e W a 
` - 
trudem pozbierano kilkanaście 
maszyn statystycznych różnych ty% 
pów. Jak mówi wiceprezes inż. MII 
ler, jest to zaledwie jedna dziesi4” 
ta tego, co potrzebne do normal 
nego toku pracy. 


z 


Zasadniczo maszyny dzielą się 98 
4 typv. Pierwsze są to dziurkacze 
przy których pomocy z zestawie” 


| sporządzonych ręcznie wycina śię 


na odpowiednich kartonach liczbć 
charakteryzującą jakąś cechę ba 
danego zjawiska. Kartony te idź 
następnie na maszyny sprawdzajń 
ce, czy odpowiednie liczby zosta” 
ły zaznaczone bezbłędnie. Spraw” 
dzacz urządzony jest nieomal tak 
samo jak  dziurkacz; w wyci£ 
przez  dziurkacz otwór  wsuw3 
on pręcik; jeśli trafi na otwór, ta 
znaczy, że karton został dobrze wy 
pełniony. Przy żle wypełniony 
karton taki zostaje zatrzymany d 
poprawienia błędu. 


Sprawdzone kartony przechodza 
do segregatora, który swym dziś” 
łaniem zastępuje 30 pracowników" 
Zależnie od odpowiedniego nasta 
wienia dźwigni segregator wybić” 
ra kartony z potrzebnymi dany!” 
a oddziela osobno kartony dla da“ 
nego obliczenia niepotrzebne. 


Państwowy handel spożywczy 


Ąpelizuiąc proces kształtowania się handlu na przestrzeni r. 1947 
musimy stwierdzić z jednej str ony nieskoordynowaną jeszcze dzia 


alność sektorów: 
rzucanie dowolnych marż; 


vaństwowego, spółdzielczego i prywatnego oraz na 
z drugiej zaś, coraz mocniejsze krystalizo 


wanie się peglądu, że tak zwany sek tor państwowy powinien stać się in 


strumentem polityki 


Ź Weszliśmy jednak na właściwą 
arogę bitwy o handel, mający na ce 
lu nie zbieranie olbrzymich zysków 
kosztem konsumenta, o handel 
wciągnięty w orbitę planowej gospo 
arki i zaspakajający najistotniej- 
sze potrzeby człowieka pracy. i 


PRZEMIANY ORGANIZACYJNE 


Państwowa Centrala Handlowa 
podjęła rzucone hasło podwajając 
wysiłki w celu przejęcia jak naj- 
większej ilości obrotów i właściwe 
&0 rozprowadzania towarów z za- 
strzeżeniem zachowania właściwych 
marż zarobkowych; podjęła oczysz- 
czenie swego aparatu z ludzi, nie 
posiadających fachowych czy mo- 
Talnych kwalifikacji; podjęła roz- 
udowę sieci hurtowej, jak rów- 
nież zorganizowała pierwsze domy 
towarowe w Polsce; zreorganizowa 
ła się celem sprostania nałożo- 
nym zadaniom; przez przejęcie b. 
central zbytu państwowego przemy 
słu Spożywczego podjęła się wyrów 
nania i unormowania cen między 
Produktem wychodzącym z fabryki 
a produktem dziedzicznie obciążo- 
Rym, który docierał do rąk konsu- 
menta przez łańcuch pośredników, 
1 wreszcie wyeliminowała, przez ce 
ową decentralizację, przerosty biu- 
rokratyczno-administracyjne, stwa- 
rzając komórki operatywne przez 
wciągnięcie w orbitę działań wszy 
stkich jednostek pozytywnych, po- 
wierzając im kierownictwo i odpo- 
wiedzialność. 

Rok 1946 zakończyła PCH sumą 
obrotu 10 miliardów zł. Na r. 1947 
zaplanowano 27 miliardów zł. Za- 
miła ane obroty na poszczególne 
zały ace okazały się realne; wyka- 
a" słuszność planu i już w kwiet- 

okazało się, że planowane ramy 
< za ciasne, że dojdzie do prze- 
cenia planu. 
,Yydane w maju r. ub. zarządze- 
. mle „Ministra Przemysłu i Handlu 
mające na celu usunięcie dwutoro- 
wości i wprowadzenie czystości 
obrotów sprowadziło PCH na wła- 
ściwe tory stwarzając z niej pań- 
Stwowego hurtownika artykułów 
Spożywczych. 


WYNIKI OSIĄGNIĘTE 


Przez szybkie przystosowanie się 

© nowych warunków pracy i 
przez reorganizację aparatu dystry= 
Ducyjnego, obroty spożywcze z 

8 proce w czerwcu wzrosły do 95 
Proc. w listopadzie przy równocze- 
Snym stałym wzroście obrotów mie- 
Sięcznych, tak że preliminarz na r. 
1947 został przekroczony w paż- 
dzierniku o pierwszy miliard zło- 
tych, kończąc rok obrachunkowy 
1947 globalną sumą obrotów 39 mi- 
lardów złotych z nadwyżką prelimi 
narza o 44 proc. 

O czym to świadczy? Przede wszy 
stkim przeczy to mylnej tezie, że 
W zakresie artykułów spożywczych 
i artykułów pierwszej potrzeby nie 
Powinno się tworzyć aparatu cen- 
tralnego, dalej, że wprowadzenie 
Jednokierunkowego działania była 
wskazane i celowe. 


gospodarczej rządu. 


W wyniku przeprowadzonej reor. 
ganizacji powstała sieć 1.023 placó 
wek obejmujących szereg zasadni- 
czych działów spożywczych. 

Dokonana reorganizacja wniosła: 
autonomiczność hurtowni przez de- 
centralizację; uelastycznienie han- 
dlu przez skasowanie rozdzielników 
i przez indywidualne zaopatrywa- 
nie się stosownie do wymogów ryn 
ku; skrócenie obrotu pieniężnego 
przez kupno towarów w takich ilo- 
ściach, jakie odpowiadają wymo- 
gom terenowym, a tym samym uni- 
knięcie stoków towarowych; obni- 
żenie kosztów handlowych, które 
wahają się przeciętnie w granicach 
4 proc. w stosunku do poprzednie- 
go okresu, gdzie przeciętna wynosi- 
ła 7 proc.; powiększenie przeciętnej 
obrotów na głowę pracownika — 
371.000 zł, w czerwcu, gdy był ła- 
twy towar do zbycia — na prze- 
ciętną dla hurtowni w listopadzie 
728.000 zł, a dla biur rolnych 967 
tys. zł.; podniesienie zarobków pra- 
cowników operatywnych przez pre 
miowanie; upłynnienie  niechodli- 
wych remanentów przez wyelimino 
wanie ich i scentralizowaną sprze- 
daż względnie wyprzedaż. 


WYTYCZNE NA R. 1948 


Na r. 1948 globalna suma zapre- 
liminowanych obrotów wynosi 80 
miliardów zł, co przy uwzględnie- 
niu przewidzianych w poszczegól- 
nych działach obrotów przedstawia 
masę towarową przeszło 1,1 miliona 
ton. 

Działalność PCH nie może ogra- 


owa Warszawska Fabryka Żaró wek zaczyna 


niczać się tylko do dokonywania du 
żych obrotów; jako instytucji han- 
dlu państwowego muszą przyświe- 
cać jej inne jeszcze cele. Są to: z 
jednej strony udostępnienie towa- 
rów dla podniesienia, pogłębienia i 
poszerzenia powszechnej konsum- 
cji a przez to zapewnienia należyte 
go kierunku i stopnia rozwoju prze 
mysłu; utrzymanie czystej formy 
dystrybucji towarowej; zapoczątko- 
wanie planowania wymiany towa- 
rowej na szczeblu zbytu, hurtu i 
detalu; ugruntowanie specjalizacji, 
normalizacji i stabilizacji handłu 
w branży spożywczej oraz zapewnie 
nie temu handlowi przewodnictwa 
w działalności handlu spożywczego 
kraju — z drugiej zaś strony do- 
prowadzenie dobrą organizacją, wy 
dajnością i społecznym nastawie- 
niem w pracy do zredukowania 
marż, obniżenia cen oraz oddziała- 
nia na przemysł, aby większą, lep- 
szą i tańszą masę towarową odda- 
wał do dyspozycji aparatu dystry- 
bucyjnego. Niezbrdne jest wkracza- 
nie jednostek organizacyjnych w te 
ren, gdzie w dalszym ciągu ma miej 
sce spekulacja oraz przy uwzględ- 
nieniu aktualnych okoliczności i 
warunków życia, przystąpienie na 
drobnym odcinku do zaopatrywania 
konsumów, stołówek, sierocińców, 
burs, zakładów opiekuńczych, do- 
mów wypoczynkowych i domów 
wczasów w t.zw. wyżywieniu zbio- 
rowym. 


Dla skuteczności działania nale- 
ży analizę rynku i sprawozdaw= 
czość podnieść do tak wysokiego po 
ziomu, aby mogły one służyć do 
trafnego określenia realnego zapo- 
trzebowania konsumentów. 


CZESŁAW BUSCHKRE 
dyrektor naczelny P.C.H. 


bryku żarówek 


żyć. Nadeszła już 


pierwsza grupa maszyn unrrow skich z Kanady, zamówiona w 45 r. 
i oczekiwana przez przemysł elek trotechniczny w ciagu dwóch lat, 
z taką samą niecierpliwością, z jaką społeczeństwo oczekiwało żaró- 
wek. Produkcja warszawskiej fabryki zaspokoi zapotrzebowanie ryn- 
ku, a nawet” otworzy możliwości eksportowe. 


Chwila ruszenia fabryki — 
dzie to nagły skok produkcji, od- 
bijający się bezpośrednio na rynku 
wewnętrznym. 


RUSZY Z WIOSNĄ 


Zatem zagadnieniem, które wy- 
suwa się w tej chwili na plan 
pierwszy, jest termin ruszenia no- 
wej fabryki. Oprócz maszyn unrow 
skich, które nadeszły niekompletne, 
gdyż brak urządzenia do zawiesza- 
nia spiralek, czekamy na drugi ze- 
spół od holenderskiego Philipsa, a 
wraz z nim na przybycie maszynow 
ni sprężajacej gaz i powietrze do za 
tapiania części szklanych w żarów 
‘ce, Na kanadyjskim zespole fabry- 
ka ruszyć nie może. Jednak depe- 
sze nadchodzące z Holandii infor 
mują nas o przekazaniu philipsow= 
skich maszyn firmie spedycyjnej do 
wysyłki. Zatem o ile żadnego za- 
wodu nie będzie, fabryka mająca 
już w tej chwili gotowe wszystkie 
instalacje, ruszy natychmiast po 
Pó drugiego transportu ma- 
lszyn, co jest spodziewane przy koń 
cu marca bieżącego roku. A więc 


a O A OW 


Wreszcie czwarty rodzaj maszy- 
ny, zastępującej 80 pracowników — 
to tabulator, który układa i obli- 
cza żądane kolumny cyfr, wypisu- 
jąc odrazu całe zestawienie na pa- 
pierze. We wnętrzu tabulatora kry 
je się dwadzieścia kilometrów prze 
wodów. Przełączając odpowiednio 
*e przewody, wyznacza się rodzaj 
Pracy, jaki maszyna ma wykonać, 

Maszyn tych jest dziesięć razy 
mniej, aniżeli potrzeba” ich dla pra 
widłowej działalności Głównego 
Urzędu Statystycznego. Jak długo 
ich nie uzyskamy, wciąż bedziemy 
odczuwać brak szybkiej informa- 
CJI statystycznej. Istnieje nadzieja, 
ze w tym roku sprowadzimy je z 
Zagranicy, bo niestety, w kraju 
ich nie wyrabiamy. 


Dopiero znając trudności tej 
„Kkuchni* i zdając sobie sprawę, 
jak ona jest przeładowana praca- 
mi „bieżącymi, możemy uświadomić 
sobie, jakim wysiłkiem było wy- 
Ganie i opracowanie „Rocznika“. 
Dlatego też rzadko w tym roczni- 
ku mamy dane odnoszące się do 
toku ubiegłego. Obrazuje on głów 
Nie wyniki roku 1945 i 1946. Przez 
to daje głównie nam bilans otwar 


cia, obrazuje naszą podstawę wyj- 
ściową do planu  trzechletniego, 


i stan i przemiany zaszłe bezpośred 
nio po wojnie. 

Zapewne po wczytaniu się w 
„Rocznik* niejeden będzie uwa-, 
żał, że to jest zbyt mała podstawa 
dla rozważania aktualnych zagad- 
nień, że przedwojenny „Mały Rocz 
nik“ dawał więcej materiału. Wy 
powie się o tym ostatecznie kry- | 
tyka fachowa. 

Ale mimo to wydanie „Roczni- 
ka“ jest dużym osiągnięciem. 

A gdy kto nie zaspokoi swego 
głodu wiadomości, niech okaże 
cierpliwość, o ile nadejdą maszyny 
z zagranicy, to jeszcze w tym ro- 
ku można się będzie spodziewać 
nowego wydania bardziej aktual- 
nego, jak również bardziej zaktua- 
lizowanego materiału i w innych 
wydawnictwach GUS'u. 

Ma odpaść jeszcze jeden kłopot 
techniczny, wędrówka po różnych 
drukarniach Polski, bo GUS ma 
dostać własną drukarnię z urzą- 
dzeniami przystosowanymi szcze- 
gólnie do druku tabel. Poprawi się 
wtedy także i czytelność wydaw- 
nictw, co także ułatwi zaznajamia 
nie się z nimi. 

Oczekując na te dalsze rzeczy 
przygotujemy się do nich najle- 
piej, gdy sumiennie przejrzymy 
świeżo wydany „Rocznik“. (gs) 


| da miały lepsze wykonanie 


bę» I sezon zimowy 48 roku nie odczuje 


już ostrego głodu  żarówkowego, 
przeżywanego przez społeczeństwo 
w ciągu dwóch lat powojennych. 


ZŁE SZKŁO ZNIKA 

Masowy odpad żarówek i przepa- 
lanie się ich w użyciu u konsumen 
ta, wysuwa pytanie pod adresem 
przemysłu  elektrotechnicznego 
jak stoi sprawa jakości żarówek? 

Główną przyczyną odpadu jest 
żle dobrany współczynnik  rozsze- 
rzalności szkła między wewnętrz- 
ną szklaną nóżką, a balonikiem ża 
rówkowym. Złe dobranie współczyn 
nika powoduje niedostrzegalne pę- 
kanie balonu szklanego, przez któ 
re wdziera się powietrze do wnę- 
trza żarówki. 

Jest to zadanie do rozwiązania 
dla przemysłu mineralnego, jako do 
stawcy szkła technicznego, jakkol- 
wiek dotąd całe odium za jakość 
żarówek niesłusznie spada na prze- 
mysł elektrotechniczny. 

Już w tej chwili huta w Polanicy 
na Dolnym Śląsku wykonała szkło 
według wymagań przemysłu elek- 
trotechnicznego, co wpłynie na na- 
tychmiastowe zmniejszenie się od- 
padu żarówek i na ich jakość, po- 


zostawiając dopuszczalny, równy 
przedwojennemu odpad około 2 
proc. 


JAKOŚĆ I CENA 


Żarówki warszawskiej fabryki bę 
tech- 
niczne, oparte na wieloletnim do- 
świadczeniu światowej firmy Phi- 
lipsa, z którego fabryka korzystać 
będzie na podstawie zakupionej li- 
cencji. 

Będą to żarówki dwuskrętowe, po 
wojnie nie produkowane i napeł- 
niane argonem, a zaic mające 
większą wydajność strumienia 
świetlnego. Należy liczyć sie z e- 
wentualnością, że jednak będą droż 
sze, 

Wszystkie powyżej podane fakty 
i wyjaśnienia  rozładowują pro- 
blem żarówkowy, który niesłusznie 
zaciemnia dobre imię przemysłu 
elektrotechnicznego, usuwając w 
cień wszystkie osiagnięcia w innych 
gałęziach produkcji, a nawet wysi- 
łek dokonany przez Zjednoczenie 
Żarówkowe. które w dwóch ocala- 
łych po wojnie fabrykach — mimo 
rudności surowcowych i technicz- 
nych — zdołało wyprodukować w 
1947 roku ponad 10 milionów żaró- 
wz” (m.r.) 


W przededniu przymusu 


RZECZPOSPOLITA I DZIENNIK GOSPODARCZY Nr 19. Str. 5 


cechowego w rzemiośle 


NAJBLIŻSZYM czasie spodziewane jest ukazanie się dekretu re- 


gulującego definitywnie sprawę przymusowego 
mieślników, prowadzących swe warsztaty samoistne, 


należenia rze= 
do zawodowej 


ich organizacji, t. j. do cechów właściwych branż. 
Sprawa przynależności rzemieślników wszystkich branż do istnie- 


jących organizacji zawodowych, jakimi 


są cechy, oraz powiatowe 


zwiazki cechów jest w dzisiejszej strukturze społecznej naszego kraju 
zagadnieniem zasadniczym, zwłaszcza dla samych rzemieślników. 


Dlatego też, zanim omawiany de- 
kret zostanie ogłoszony, wartoby za 
stanowić się nad poruszoną sprawą, 
z punktu widzenia interesów zawo- 
dowych i społeczno-gospodarczych 
samych rzemieślników. 

Wprawdzie przepisy artykułu 160, 
jak i art. 167 prawa przemysłowego 
z dnia 7.VI.1927 r. stanowią, że sa- 
moistni rzemieślnicy mogą zrzeszać 
się w cechy, te zaś ostatnie w zwią 
zki cechów, i, że do stworzenia ce- 
chów potrzeba conajmniej 15 zało- 
życieli, tym nie mniej przepisy te 
nie nakładają bynajmniej w tym 
zakresie przymusu na rzemieślni- 
ków. 

Fakt, że mimo braku ustawowego 
przymusu cechy rzemieślnicze, oraz 
związki cechów istnieją oddawna na 
terenie całego kraju, świadczy © 
tym, że nie przepis prawa ale, sa- 
mo życie narzuciło rzemiosłu pol- 
skiemu praktyczną konieczność za- 
łożenia i podtrzymania ich placó- 
wek zawodowych, jako społecznie 
i gospodarczo uzasadnionych. Za- 
powiadany zatem ustawowy przy- 
mus cechowy uskankcjonuje bodaj- 
że tylko dotychczasowy stan rze- 
czy w rzemiośle, skłaniając jedno- 
cześnie niezorganizowanych dotych 
czas rzemieślników do ostatecznego 
uporządkowania swych spraw or- 
ganizacyjnych ił  kwalifikacyjno- 
prawnych. 

Otóż, z  ubolewaniem trzeba 
stwierdzić, że jest jeszcze w na- 
szym kraju wielu rzemieślników 
nie zdających sobie sprawy z ko- 
rzyści, jakie osiągnąć mogą, będąc 
aktywnymi członkami cechów rze- 
mieślniczych. Tymczasem wystar- 
czy tylko przytoczyć przepis art. 161 
i 167a prawa przemysłowego, ażeby 
zrozumieć te korzyści. 

Weźmy tylko dla przykładu prze- 
pisy punktów 3 i 4 art. 167a, mó- 
wiące o pozyskiwaniu krajowych i 
zagranicznych rynków zbytu, oraz 
o zakładaniu i popieraniu wszelkie 


go- rodzaju instytucji, 'przeznaczo= 
nych do podniesienia poziomu 0- 
światy zawodowej i wzmożenia 


produkcji, jako o zadaniach, które, 


ciążą na związkach cechów. 
Pominąwszy inne, nie mniej waż 
ne i pożyteczne zadania cechów 


„ich związków — powyżej przyta 


czone wystarczą, ażeby przekonao 
każdego zdrowo myślącego i dbają- 
cego o swój własny warsztat rze- 
mieślnika o społeczno - gcspodar- 
czych konieczności należenia do 
właściwej organizacji zawodowej. 

Jeśli ponadto wziąć pod uwagę, 
że na czele. każdego powiatowego 
związku cechów stoi prezes tej or- 
ganizacji oraz kierownik biura, 
którzy mają możność interwencji w 
każdej instytucji państwowej lub 
samorządowej, na rzecz niesłusznie 
pokrzywdzonego rzemieślnika i to 
interwencji przy pozytywnym po- 
parciu starosty powiatowego bardzo 
skutecznej, to korzyści jakie wy- 
wpływają z należenia każdego rze- 
mieślnika do właściwego branżowo 
cechu, są widoczne. 

Cechy rzemieślnicze, oraz powia« 
towe związki cechów będą mogły 
spełnić skutecznie wszystkie ciążące 
na nich zadania, gdy będą miały 
oparcie w realnych budżetach, zbu= 
dowanych przede wszystkim na re- 
gularnie płaconych przez rzemieśl- 
ników składkach członkowskich. 

Z tego co przytoczyłem wyżej 
wynika, że nie ustawowy przymus 
(który z konieczności musi się uka- 
zać), a raczej dobrze pojęty przez 
rzemieślnika jego własny społecz= 
no-gospodarczy interes, winien skie 
rować jego kroki do biura związku 
cechów w każdym powiecie, zaś do 
biura cechów w Warszawie i skło= 
nić go do finansowego poparcia je= 
go własnej organizacji przez ure- 
gulowanie zalegających dotychczas 
składek członkowskich i dalsze sy- 
stematyczne ich opłacanie. 

Natomiast organizacje te (cechy 
i związki cechów) pomogą ze swej 
strony rzemieślnikowi do zalegali- 
zowania jego warsztatu, o ile do 
tychczas tego nie uczynił, oraz do 
zdobycia potrzebnych surowców 1 
narzędzi dla jego warsztatu pracy. 

W tym świetle zapowiadany de- 
kret o przymusie cechowym odegra 
raczej rolę „zła koniecznego”, jeśli 
wziąć pod uwagę sankcje karne w 
stosunku do tych rzemieślników, 
którzy pracują dotychczas dziko i 


l stoją zdała od swej organizacji. 


STANISŁAW DOMANIEWSE” 


Po trzydniowych obradach w Bytomiu 


Uchwały Zjazdu Szkolnictwa Przemysłowego 


W dniu 17 bm. w Bytomiu za- 
kończyły się trzydniowe obrańy 
I Zjazdu Szkolnictwa Przemysło- 
wego Min. Przemysłu i Handlu. 

Wyniki prac Zjazdu ujmuje re- 
zolucja główna, w której Zjazd 
stwierdza, iż szkolnictwo przemy- 
słowe Min. Przemysłu i Handlu 
winno stać się jednym z instru- 
mentów demokratyzacji życia spo- 
łecznego Polski poprzez umożli- 
wienie wszystkim ludziom pracy, 
bez względu na ich sytuację ma- 
terialną, płeć i wiek, zwiększenia 
kwalifikacji zawodowych i umoż-= 
liwienie awansu społecznego. Szkol 
nictwo to winno współdziałać w 
realizacji planu odbudowy gospo- 
darczej kraju. 

Atmosfera wychowawcza Szkół 
przemysłowych winna ułatwić ma- 
sowe uczestnictwo młodzieży w or- 
ganizacjach, które zwiążą je z idea 
mi, ożywiającymi ogół młodzieży 
demokratycznej całego świata, da- 
jąc równocześnie wychowankom 
obraz walki narodu polskiego, a 
zwłaszcza polskiej klasy pracują- 
cej, o wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne. 

Zjazd wyraża dalej przekonanie, 
że dotychczasowy rozwój szkolni- 
ctwa przemysłowego, jego poziom 
i kierunek ideowy wymagają sku- 
pienia wszystkich szkół, związa- 


nych z przemysłem w 


szkolnictwa Ministerstwa Przemy- 
słu i Handlu, w szczególności zaś 
palącą koniecznością staje się ob- 
jecie przez to szkolnictwo szkół 
górniczych w Katowicach, Dąbro- 
wie Górniczej i Krakowie. 


Uczestnicy Zjazdu wyrazili da- 
lej przekonanie, że dla wszystkich 
pracowników oświatowych Mia. 
Przemysłu i Handlu jedynym zwią 
zkiem zawodowym, w którym po- 
winni oni być skupieni, jest Zwią- 
zek Nauczycielstwa Polskiego. 

W ostatniej części obrad zabrał 
głos dyrektor Departamentu kadr 
Min. Przemysłu i Handlu inż. Jan 
Pomorski, stwierdzając, iż pierw= 
szy Zjazd Szkolnictwa FPrzemysło- 
wego wykonał doniosłe prace w 
kierunku rozbudowy tego szkolni- 
ctwa i dalszego podniesienia jego 
poziomu. W toku obrad referowa- 
ne były m. in. wytyczne dla zmian 
programów szkolnictwa przemysło 
wego na r. 1948. 


Generalny referat na ten temat 
wygłosił naczelnik Wydz. Dep. 
Kadr Mirosław Toporowski. W te- 
zach swych podkreślił decyzję Dep. 
Kadr przyjętą w porozumieniu z 
Głównym Inspektorem Ochrony 
Pracy Min. Przemysłu i Handlu 
wprowadzenia do programów szkół 
przemysłowych wykładów z dzice 


ramach dziny bezpieczeństwa pracy. 


Kurs dla pracowników przemysłu metalowego 


Izba  Przemysłowo.- Handlowa 
w Warszawie w porozumieniu ze 
Związkiem Prywatnego Przemysłu 
Metalowego i Elektrotechnicznego 
uruchamia w dniu 3 lutego rb. 
kurs dla pracowników przemysłu 
metalowego. 


Celem kursu jest przygotowąć 
pracowników przemysłu metalowe 
go do egzaminu na pierwszy sto- 
pień kwalifikacyjny (czeladniczy) 
w zawodzie ślusarskim, tokarskim 
itp. 


Wykłady na kursie odbywać się 


będą codziennie oprócz sobót i 
świąt w godzinach 17 — 19.40 wlo 
kalu Gimnazjum Mechanicznego 
Wolframa (ul. Miodowa 3). Nauka 
trwać będzie 5 miesięcy (300 go- 
dzi) Na kurs przyjmowani będą 
kandydaci, którzy ukończyli 18 lat, 
mają trzyletnią praktykę zawodo- 
wą, mają ukończone 7 klas szkoły 
powszechnej lub posiadają równo 
rzedne 'kwalifikacje. 

Zapisy przyjmuje sekretariat 
Gimnazjum, (w godzinach 17—19), 
od 19 do 24 stycznia rb. włącznie 

(r) 
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Smetek puszczański GYtnNANY Z kniei 


Po nt stąd przez 
rożar jedynego piętna obcości w po 
staci dawnego pałacu myśliwskie- 


go carów rosyjskich, schludne za- 
budowania Białowieskiego Parku 
Narodowego włączone w ogólną 


harmonię puszczańską, witają nas 
dziś swojskie i bliskie. Kiedy po 
latach wojny wpadamy tu, by od 
w.iedzić puszczę, znajdujemy ją in 
na niż wtedy, np. przed dziesięciu 
laty, kiedy to odgradzano puszczę 


og przybysza surową i zimną po- | 


stawą wwoźnych i straży, którym 
z oczu patrzała obca nam powaga 
ich panów. Wydawało się wtedy, 
że po puszczy wałęsał się jakiś zbłą 
kany Smętek, bo najpierw ta po- 


„wojenna, długa rekonwalescencja 
puszczy, a potem, wiedzeni przez 
Smętka ci sami teutońscy zbóje, 


ca kiedyś zadali 
tios puszczy. 
NOWE CZASY 
ZACHĘCAJĄ DO PRACY 

Czasy dla puszczy zmieniły się 
zupełnie. Nad puszczą  przewiał 
silny huragan przemian, który po 
kolei zmiótł jednako najpierw po 
tegę carów, a potem naiwną i bu 
dzącą odrazę łowiecko - dyploma 
tyczną sielankę niemiecko - sana- 
cy'ną i wreszcie haniebny patro- 
nat Goeringa nad puszczą. 

Dąb puszczański żyje 1000 lat. 
Przedmioty wykonane z puszczań 
skiego materiału mogą istnieć tak 
drugo, na ile zasiuży sobie artyzm, 
z jakim je wykonano. Można więc 
pewiedzieć, że puszcza sama wzno 
si trwały pomnik tego, co. jest 
wiecznie żywe i cenne w przyro- 
dzie. Ale powiedzieć tylko tyle na 
widok kniei, to za mało: jest ona 
przy tym wielką zachętą do po- 
szukiwania prawdziwej wiedzy o 
przyrodzie. 

Można dziś śmiało powiedzieć, że 
mimo tylu ciosów zadanych kiedyś 
puszczy, Smętka nie widać już tu 
ta, Każdego, kto dziś przybywa 
dc Puszczy, z miejsca ogarnia uczu 
cie zmiany i świadomość startu, 
jaki tu uczyniono Jak w całej Bia 
łostocczyźnie, taki tu wydać od- 
rezu, że nowe czasy otworzyły lu 
dziom drogę do nieprzewidzianych 
możliwości, zniknęła bowiem oba- 
wa, że Niemcy powrócą tu kiedyś, 
a po wtóre — przekreślony został 
na zawsze biurokratyczny stosunek 
władz do potrzeb puszczy. 


PUSZCZAŃSKA BOMBA 
ATOMOWA 


I oto Instytut Badawczy zdołał 
„uż np. nagromadzić dziesiątki ty 
sięcy egzemplarzy okazów fauny 
i świata owadziego. Zarejestrowa- 
no na nowo wiele cennych do- 
świadczeń i faktów z bogatego ży 
cia puszczy. Uporządkowano cały 
magazyn wiedzy i studiów nad 
b.iocenozą i może nie daleki jest 
ten dzień, kiedy podobnie jak Ame 
ryka z powodu pierwszego wybu- 
chu bomby atomowej, uczeni nasi 
narobią sensacji, ogłaszając na ca 
ły świat rozwiązanie tajemnicy 
wnętrza kniei puszczańskiej. 

Z zabobonną obawą o zdrowie 
puszczańskiego skarbca zwierzono 
mi się na ucho, że jeden osobnik 
z ostatniego przychówku tarpana 
u:awnił wiele cennych cech: prąż 
k. na tułowiu. kudłate kopytka i 
siercząca, choć krótka jeszcze 
grzywka. W każdym razie geny 
terpana są; uchwycono ich ilość 
wystarczającą na to, by pasjonują 
cy trud nad regeneracją puszczy 


najstraszliwszy 


| 


| 


osobliwości 


z 
puszczańskiej flory 


Petniki jedna 


do targana włącznie nie wydawał 
się mrzonką. 
PARĘ OPOWIEŚCI 

Przed oknem rzeżbionego w drze 
wie pałacyku myśliwskiego rośnie 
kilka, zamkniętych w kółko, tuj — 
olbrzymów. Nie mogę nadziwić 
się bujności, potędze konturów i 
rozmiarom nasyconego  zielonością 
cienia, który tych kilka wystrzelo 
nych Ww górę pni dźwiga nad sobą 
niby olbrzymi fantastyczny para- 
sol. Mój towarzysz żartuje sobie 
z tego naiwnego entuzjazmu. 

Idziemy potem w głąb puszczy. 
Bez przewodnika puszcza na po- 
czątek jest nieczytelna, no i. 
niebezpieczna. Przewodnik mój, to 
dawny gajowy, a. dziś leśniczy. 
Ale ten dawny gajowy wchłonął 
tyle wiedzy o lesie i przyrodzie, 
że mowa jego jest snycerstwem 


ne struny, sprowokować opowieść. 

Któż uwierzy, jeśli tego nie zo- 
baczy, że lipa rośnie na wysokość 
przekraczającą 40 m, że świerk 
strzela jeszcze wyżej, bo z górą 
50 m, że pień naszego dębu pusz 
czańskiego może mieć ponad 20 m3 
masy, lub że jego napierśnica (ob 
wód pnia na wysokości ludzkiej 


Staraniem Komitetu Centralnego 
OMTUR, Zarządu Głównego ZWM 
i Zarządu Głównego Z. M. W. R. P. 
„Wici* zostały zorganizowane Ko- 
respondencyjne Kursy Administra- 
cyjne. 

Kursy mają na celu: a) podnie- 
sienie kwalifikacji zawodowych 
precowników administracji ogólnej 
(rządowej i samorządowej), przemy 
sicwo-handlowej i rolniczej; b) 
kształcenie nowych pracowników 
administracyjnych dla wszystkich 
działów administracji państwowej 
i SO At REE E > Pl 


| pi iersi) — przekracza 5 m. To nie 
sa kaprysy, to są prawa i hojność 
natury puszczańskiej. 

Albo — opowieść o gigantycznej 
jabioni. Tutaj natura jak gdyby 
chciała odsłonić swoją moc czaro- 
dziejską. Jabłoń wyrosła na po- 
bojowisku, jakie pozostawi ła tu 
burza. Drzewo na miarę puszczań 
ską wystrzeliło w górę i wyprze- 
dzając młode pędy sąsiadów roz- 
wiesiło w wolnej przestrzeni ol- 
brzymią kopułę niemal idealnie ku 
listej korony. Ziemia jest żyzna i 
nie żałuje roślinom soków, to też 
wiosną jabłoń eksploduje jak gdy 


' by bielą kwiecia, którym okrywa 


słowa. Trzeba tylko trącić delikat | 


j 


sie tak gęsto, iż cała przedstawia 
sobą utkany milionami płatków, je 
dyny w swoim rodzaju bukiet, 

A runo puszczańskie?..: Tu znów 
natura ustaliła inne zwyczaje. Le 
dwo bowiem zniknie  pościelisko 
śniegów, gdy biel pierwiosnka roz 
ściela się tu niby przedłużenie zi- 
my. Ale za parę dni przebijają się 
w górę przylaszczki i runo okry- 
wa się naraz sino-niebieskim, jed- 
nolitej barwy obrusem. Potem na 
krótko zakwitną jeszcze swoją bar 
wą sasanki, a w końcu zqów — 
biały zawilec wyściele knieję śnież 
mą bielą, niby ostatnie i spóźnio- 
ne wspomnienie zimy, bo oto w gó 


rze dęby, lipy, brzozy, graby i wią j 


zy rozpinają już co rychlej gęste 
cienie swych potężnych koron, a 
runo przywdziewa swoją zwykłą 
szarozieloną szatę letnią i czeka no 
wej wiosny. 
MŁODZIEŻ WYRUSZA 
NA PUSZCZĘ 


Frapująca jest powojenna fre- 
kkwencja odwiedzających puszczę. 
W ub. r. naliczono ponad 6 tys. 
turystów, głównie młodzieży szkol 
mej i gości zagranicznych. Młodzież 
wywiozła stąd najżywsze uczucia i 
wspomnienia. Puszcza, przekony- 
wała mnie młodzież, uczy. Uczy 
tej potężnej, wolnej od wszelkiej 
mistyki miłości przyrody, która 
przez głębsze pojmowanie wartości 
piękna pomaga człowiekowi szukać 
drogi do swego ludzkiego ideału. 

Warto również wspomnieć, że 
na progu odradzania się puszczy 
dzieje się rzecz chwa!ekna i pocie 
szająca: władze szkolne wyczuły 
ten puls i z puszczy pragną uczy- 
nić potężny, o wielkim. ogólno-na 
rodowym znaczeniu konkret i śro 
dek wychowawczy. A. Kopeć 


Korespondencyjne Kursy Administracyjne 


Kursy są dostępne dla wszyst- 
kich (dla młodzieży i osób star- 
szych). Odbywają się drogą kores- 
pondencyjną, co umożliwia uczest- 
nictwo szerokim masom bez ko- 
nieczności odrywania się od swej 
pracy zarobkowej i ponoszenia ko- 
sztów, związanych z przebywaniem 
w siedzibie Kursów. 

Szczegółowych informacji udzie- 
la listownie: Kierownictwo Kores- 
pondencyjnych Kursów Administra 
cyjnych, Warszawa, ul. Mokotow- 
ska 3, skryt. poczt. 236. 


Qi wzrośn 


| SD 


| naszego 


| Powiatowych 


W Warszawie obradował trzeci 
po wojnie a szesnasty w ogóle 
zjazd. Związku Zawodowego Ko- 
lejarzy. 1500 przybyłych na zjazd 
delegatów reprezentowało z górą 
350 tysięcy członków Związku. Jest 
to najliczniejszy polski związek 


zawodowy, a organizacyjnie — po, 


dobnie zresztą, jak inne związki— 
skupia w sobie wszystkie elemen- 
ty naszego życia politycznego: 
członków obu partii robotniczych 
i innych stronnictw demokratycz- 
nych wraz z bezpartyjnymi ludźmi 
pracy. 

Zjazd odbył się pod hasłem 
współzawodnictwa pracy. W pow- 
ziętych uchwałach nakreślono dro- 
gi, jakimi to współzawodnictwo bę 
dzie kroczyć, a dotychczasowe suk 
cesy w pracy polskiego kolejarza 
są najlepszą gwarancją, że pow- 
zięte uchwały będą wykonane. Ko 
lejarze mają na co wskazać poza 
siebie i mają czym się pochwalić, 
ale właśnie kolejarze sami wiedzą 
najlepiej, czego brak jeszcze na- 
szemu transportowi. 

Rok 1947 zamknął kolejarz pol- 
ski poważną nadwyżką w wykona- 


niu planu, ale wraz z dalszą odbu. 


dową naszego życia gospodarczego, 
przemysłu i rolnictwa, 
ilość koniecznych przewozów towa 
rowych i pasażerskich stale rośnie. 
W związku z powojenną sytuacją 
staje przed  kolejarzem polskim 
szeczególne zadanie. Istniejące je- 
szcze braki w odbudowie, braki 
mostów i łączności, braki wagonów 
i lokomotyw — kolejarze musieli 
u nas nadrobić i uzupełnić własną 
pracą. 

Społeczeństwo docenia te wysił- 
ki i odnosi się do nich z pełnym 


p | 


Po zjeździe ZZK 
e sprawność i wydajność pracy 


uznaniem. Z dumą podkreśla się 
w rozmowach punktualne kurso- 
wanie pociągów i różnicę w wa- 
runkach podróżowania dziś w ze- 
stawieniu z tymi, które były jesz- 
i cze przed dwoma laty. Z szczegól- 
nymi pochwałami spotyka się ko- 
lejnictwo rńasze ze strony ludzi, 
którzy wracają do kraju z Zacho- 
du. Wbrew szablonowym pojęciom 
o „zagranicy“ — u nas podróżuje 
się wygodniej i szybciej, niż we 
Włoszech czy Niemczech „a przede 
wszystkim ściśle jest przestrzega= 
ny rozkład jazdy pociągów, co tam 
należy stosunkowo do rzadkości. 

Zjazd rozpatrywał oczywiście tak 
że sprawy uposażeń i zarobków, 
które — jak w innych zawodach— 
nie są jeszcze dostateczne. Trzeba 
podkreślić obywatelskie stanowis- 
ko, jakie także w tych sprawach 
zajął Zjazd. W przemowach swych 
delegaci, przypominając czasy in- 
flacji po pierwszej wojnie świato- 
wej, wykazywali wielkie zrozumie 
nie polityki rządu, mającej na celu 
utrwalenie i zabezpieczenie war- 
tości pieniądza, wykazywali zrozu= 
mienie tej prawdy, że poprawa 
warunków bytu pozostaje w pro- 
stym stosunku do wzrostu wydaj- 
ności pracy. Także w tej części dy 
skusji zjazdowej przebijało prześ- 
wiadczenie, że będzie lepiej, jak 
już jest lepiej w porównaniu z tym, 
jak było. 

Obrady Zjazdu cechowała głębo 
ka troska o jak najintensywniej- 
szy udział kolejarzy w odbudowie 
kraju. Zjazd dał społeczeństwu 
pewność, że sprawność i wydaj- 
ność pracy kolejnictwa w r. 1948 
będzie w dalszym ciągu Paa: 


Zjazd działaczy ludowych 


w sprawach administracji samorządu i samopomocy 


W dniu 18 bm. odbyła się w War 
szawie konferencja starostów, wi- 
cestarostów oraz przewodniczących 
Rad Narodowych, 
członków Stronnictwa Ludowego, 
na której omówiono szereg aktual- 
nych: zagadnień wiejskich. 

Obszerny referat polityczny wy- 


głosił sekretarz generalny Str. Lu- ; 


dowego, wicepremier Korzycki, 
wskazując na* potrzebę nawiązania 
i utrzymanie na każdym odcinku 
pracy łączności i współpracy Stron 
niectwa Ludowego z PPR, PPS i 
i coraz większego zbliżenia 
wsi z miastem. 


Z kolei minister Rolnictwa Dąb- 
Kocioł omówił sytuację gospodar- 
czą wsi i pomoc, jaką otrzyma w 
bież. roku. 

Mówca podkłeślił poważną rolę 
spółdzielczości, jako jednej. z waż- 
niejszych dróg do podniesienia za- 
możności wsi. 

W końcu wiceminister Jaroszyń 
ski omówił zagadnienia związane 
z pracą administracji państwowej 
i samorządowej. 

Po referatach wywiązała Się sze- 
roka i ożywiona dyskusja, w któ- 
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Opolszczyzna wczoraj i dziś (4) 


Po latach w granicach Rzeczypospolitej 


100 km dzieli Katowice od Opo- 
la Mijamy je szybko. Nie ma już 
cd dawna granicy. Nawet nie mo- 
żemy poznać, gdzie były bariery 
graniczne. Wieś opolska dawno już 
przybrała polskie, narodowe obli- 
cze Po różnych początkowych pe- 
rypetiach zamieszkali tu od wie- 
ków Polacy otrzymali polskie oby- 
uatelstwo. Osiedleńcy przybyli zza 
Bvgu bądź z centralnej Polski za- 
domowili się na dobre. Współżycie, 
początkowo trudne, układa się te- 
"raz doskonale. Trzeba było dwóch 
lat aby Polacy zrozumieli się na- 
wzajem — ci. co tu wieki w nie- 
woli przetrwali i ci. 
się tu na wieki Piękna ziemia opol 
ska rrzvgarne'a wszystkich Pola- 
ków Rodziny łączą się z sobą dro- 
ga małżeństw. 

Zwraca uwagę język.  Najpięk- 
niejszy język Kochanowskiego czy 
Reja. Liczni podróżni, którzy pier- 


co osiedlili: 


wszy raz jadą przez okręg opolski, 
zdumieni są tą czystością języka. 
Dziesięcioletnie dzieci mówią wspa 
niale po polsku. To żywy dowód 
polskości tej ziemi od lat, to ży- 
wy przykład troski rodziców Po- 
laków, którzy od kołyski mówili 
d> dzieci po polsku. 

Opole tętni życiem. Dawno już 
minęły te czasy, kiedy słyszano 
tu szczątki języka niemieckiego. 

MÓWI HISTORIA... 

A jakże przedstawia się zamierz- 
chła przeszłość historyczna Opol- 
szczyzny, którą dziś możemy Śmia- 
ł> oglądać? 

Idę do kościoła OO. Franciszka- 
nów, przybyłych tu z Krakowa. Za 
głównym ołtarzem znajdują się 
groby książąt piastowskich. Spoczy 
wają tu: Bolko I, Bolko II, Bol- 


ko III i księżniczka Anna, żona 
Bolka II, wszyscy pochowani w 
KIV wier 


=- 


w wydawnictwie niemieckim pt. 


Ko 


Nagrobek piastowski w kościele 
ćw. Krzyża w Opolu 


„Die Bau- 
des Kreises Oppeln“ niemieccy au- 
torzy piszą wyraźnie, że w pod- 
ziemiach kościoła Franciszkanów 
pochowanych jest 8 książąt i 3 
księżniczki piastowskie. W roku 
1709 znaleziono tu 25 tumien ze 
zwłokami mnichów polskich. Do- 
budówka kościoła iest kaplica, któ 
rej fundatorką była  piastowska 
księżniczka Jadwiga. Do chwili o- 
becnej dochował się w doskonałym 
stanie orzeł piastowski. 

Niedaleko kościoła znajduje się 
stary zamek piastowski; właściwie 
pozostała tylko wieża. Niemcy w 
latach 1930—1933 budując nowy 
gmach rejencji opolskie;. natrafili 
na starą słowiańską osadę. Nie 
chcąc wydobywać kompromitują- 
cych wykopalisk, zburzyli zamek 
i na jego gruzach postawili budy- 
mek, który służy vbecnie władzom 
polskim za siedzibę Starostwa i 
Zarządu Miejskiego. 

Charakterystyczny jest fakt, że 
Niemcy w okresie następnych prac 
wykopaliskowych, zorientowawszy 
się, iż natrafili na starą osadę sło- 


ı wiańską, otoczyli teren prac ba- 


und Kunstdenkmśler | rierami 


rej poruszono Szereg najważniej- 
szych problemów, związanych z 
pracą terenową. 


Obrady Zjazdu 
będą w poniedziałek. 


Sapieżyński Krasiczyn 
ludziom nauki i sztuki 


W Krasiczynie powiat przemys- 
ki, staraniem Ministerstwa Kultu- 
ry i Sztuki, dzięki kilkumilionowej 
subwencji, przyznanej przez to Mi 
nisterstwo, rozpoczyna się remont 
zabytkowego pałacu, byłej rezy- 
dencji Sapiechów. W odremonto- 
wanym pałacu stworzony będzie 
ośrodek wczasów dla zasłużonych 
działaczy nauki i sztuki 4 terenu 
całego kraju. 


Odznaczenie Vlastimira Holmana 


przez rząd czechosłowacki 


We Wrocławiu odbyła się pod- 
niosła uroczystość dekorowania cze 
skim krzyżem „Białego Lwa“ wy- 
bitnego artysty malarza i działa= 
cza na polu zbliżenia polsko-cze- 
chosłowackiego, Vlastimila Hofma- 
na. 


kontynuowane 


Odznaczenie otrzymał artysta pol 
ski za zasługi, położone w pracy 


konspiracyjnej w okresie okupacji 
hitlerowskiej. 


i zabronili ludności przy” 
glądać się pracom. 

Prace wykopaliskowe wszczęte 
przez Polaków natrafiły na wiele 
bezcennych śladów świadczących o 
siowiańskości Opola. Na wiosnę br. 
Instytut Śląski przystąpi do prac 
wykopaliskowych przy pełnej eki- 
pie pracowniczej i liczy się.z tym, 
że do jesieni prace te zostaną u- 
kończone. 

Nie ulega wątpliwości, że ziemia 
Opola kryje wiele rewelacyjnych 
dokumentów, świadczących o sło- 
wiańskim pochodzeniu miasta i re- 
jonu. 

Dziś, po 700 latach, gdy stara 
piastowska ziemia Opolska wróciła 
do Macierzy, gdy dzieci autochto- 
nów polskich mają możność ucze- 
nia się, swobodnego mówienia i 
kształcenia się w duchu polskim, 


możemy ze spokojem patrzeć w 
przyszłość, mając głębokie prze- 
świadczenie, wynikające z wieko- 


wej tradycji historycznej, że Opol- 
szczyzna połączyła się z Macierzą 
poc wiekach niewoli, na wieki 
wspólnego bytu w granicach Rze- 
czypospol>” (U) 


że jakoś należałoby rozwiązać 
sprawę lodowiska w Parku Ujaz- 
dowskim, które tam „samorzutnie 
Powstało wskutek zamarznięcia sta 
wu. Z tej naturalnej ślizgawki ka- 
Tzystają chłopcy jeżdżąc po niej 
na łyżwach. Tą niewinna zabawa 
jest jednak stale przerywana przez 
dozorcę spędzającego chłopaków z 
lodu, Dlaczego właściwie nie urzą- 
dzić oficjalnej ślizgawki w parku? 
Dozorca nie będzie się męczył ści- 
ganiem „przestępców* a chłopcy 
użyją trochę przyjemnego sportu. 


—. 


SA" 


IELKMI odbiorca 


W 


boko przeświadczeni. że 
„każde świństwo“, nie przebierają 


zwiększenie ilości oferowanych pro duktów 


fałszowanie. 


ludność Warszawy kupi 


„Wynalazcy ci, głę- 
a nastepnie zie 
w środkach mających na celu 
spożywczych przez ich 


Maksimum oszustw żywnościow ych przypada na miesiace wiosen- 


ne i leśnie. Ale i dziś nieświadomy 


nabyć produkt całkowicie bezwar tościowy. 


gorsza — kupić produkt trujący. 


W lecie ub. roku, w pełnym „se 
zonie masła* kontrolerzy Państwo 


wego Instytutu Higieny pobrali w 


Wurszuwu w każdym domu 


Od trzech lat rozwija pożytecz- 
ną działalność powołana po wojnie. 
do życia instytucją pod nazwą 
„Polskie Archiwum Krajoznawcze 
1 Fotografii Dokumentarnej*. Obok 
Polskiego Towarzystwa Krajoznaw 
£zego tej instytucji zawdzięczamy 
<crganizowanie wystawy „Warszaw 
wa Oskarża", szeregu wystaw u- 
"ządzonych za granicą, w Europie 
1 w Ameryce, na których przed- 
Stawiono wierne odbicie dzisiejszej 

olski, zilustrowane w kilkuset 
Dlanszach o dużym formacie, ma- 
pach graficznych,  wiejobarwnych 
Prospektach i rotograwiurowych 
wydawnictwach zaopatrzonych w 
objaśnienia zredagowane w, czte- 
vech językach, PAK dostarczyło 
pownież matertałów obciążających 
ny eckich zbrodniarzy wojen- 

ych, sądzonych w Norymberdze. 


W: ścisłym porozumieniu z Na- 
<zelną Radą Odbudowy Stolicy — 
wydało dwie pierwsze serie 

aa "5 i albumików o półmilio- 
at M nakładzie, w których zilu- 
AE EZ Warszawę przedwojenną, 
M Ra zburzoną i odbudowują- 
& Nie poprzestając na tym, 
piono Baroma miesiącami przystą- 
o opracowania monumental 
Ydawnictwa, albumu ilustra 
Ka P. t. „Warszawa“. Dzieło 
„_Zostanie wydane na bezdrzew- 
m; M papierze ilustracyjny Í ma 
"yjść z druku w drugiej połowie 
czerwca br. Zawierać ono będzie 
+00 fotografii i sztychów, odbitych 
£ystemem rotograwiurowym, w for 
macie in quarto (20X30 cm) wraz 
Z opracowaniem tekstowym w sze 


ściu aneksach zagranicznych Koszt 
wydawnictwa pochłonie około 14 
milionów złotych, wyasygnowanych 
przez BGK. 

W wydawnictwie tym znajdzie- 
my streszczenie 
wy, fotografie i plansze z okresów 
Warszawy starodawnej, jej roz- 
woju na przestrzeni ostatnich 300 
lat, sprzed wojny, z lat okupacii, 
walk powstańczych,  całopalenia, 
wyzwolenia, ostatnich osiągnięć z 
zakresu odbudowy -= i wreszcie 
wizję „Warszawy Jutra“, która 
nabiera koniretnych form w zaci- 
szu gabinetów naszych urbanistów, 
architektów i budowniczych. 

Mimo olbrzymich kosztów i wiel 
kiego nakładu pracy, wydawnictwa 
tn bynajmniej nie będzie czymś 
niedostępnym dla szerszego ogółu, 
luksusowym i drogim. Cena jedne- 
go egzemplarza wynosić będzie o= 
koło 1.000 zł, które można będzie 
w subskrypcji spłacać ratami po 
100—200 zł miesięcznie. Przy okazji 
zaznaczyć należy, że całkowity do- 
chód uzyskany ze sprzedaży tego 
wydawnictwa, przelany zostanie na 
konto Stołecznego Funduszu Od- 
budowy Warszawy. KeR 


60 nowych 
. W= Diare prezydent 


lefonicznie przez Polską Misję Za- 
kupów w Paryżu, iż w dniu 15 bm. 
sfinalizowana została umowa, do- 
tycząca zakupu i dostawy w lutym 
r. b. 40 nowych autobusów marki 
„Chausson“, 


I 0 SAMYM GORAZZIM 


zamieszczonym przez „Rzecz-= 
cyj pospolitą“ reportażu o rewolu- 
taż 2 zaiste poczynaniach archi- 
ky icznych przy budowie gma- 

u Min. Przemysłu i Handlu na 

aiga rzech Krzyży — Wydział Ar- 

4 mę Pia Zabytkowej BOS-u spo- 
= się ze słusznym w dużej mie- 
KH zarzutem, że uparł się przy od- 
p: zo starego zajazdu Corazzie- 
cz rogu ul. Żurawiej, kontrastu- 
Tag z nowopowstającym potęż- 
śr, nowoczesnym gmachem. Jest 
le ym zarzucie wiele, bardzo wie- 
m racji — nie tylko dla tego, iż 

pomniany zabytek nie zasługi- 

at na szczególną uwagę konserwa 

row zabytków, ale też z tego po- 
sf u, że sama osoba jego twórcy 

Suwą pewne refleksje. 

Corazzi przybył na ziemię polską 
a nie znalazłszy w ojczyźnie 
zac chleba ani posłuchu dla swych 

l ystycznych uzdolnień. Został 
Wym" architektem przy na- 
+, SStniku, zaskarbił sobie łaski 
"OWosilcowa, a później Paskiewi- 
da 1, przez nich przede wszystkim 
WANY, obdarzył Warszawę kil 
kaj? gmachami, budowanymi 
uną niemal i tę samą modłę 
tseudoklasyczną — gmachami efek 
wnymi na pozór z wierzchu, ale 
ża etnymi zarówno pod względem 
map Wania, jak wykonania 
oi” czego dowodem mogą być 
© rs gmachy Teatru Wielkie- 
było sal redutowych, które trzeba 
zrei juz w kilkanaście lat później 
lą trUować, aby odpowiadały 
taktu, dla których powstały. Do 
ch budowli należał m. in. 
u. ż niany już zajazd ma rogu 
ży Urawiej i placu Trzech Krzy- 
do Oraz zapomniany dziś własny 
pe Corazziego przy ul, Wiejskiej 
‘aP, hyp. 1725), 
Ukoronował Corazzi swe „monu- 


mentalne“ budownictwo „przyczdo 
bieniem“ Warszawy w dniu 29 Li- 
stopada 1841 roku, dla upamiętnie- 
nia 10-ciolecia Nocy Listopadowej 
— na rozkaz Paskiewicza — urągli- 
wym dla Polski, pretensjonalnym a 
niezdarnym obeliskiem na Placu 
Saskim dwujęzycznym wyrytym 
na nim napisem: „POLAKOM, 
KTÓRZY FOLEGLI ZA WIER- 
NOŚĆ SWEMU MONARSZE". Obe 
lisk ten zbudowany wedle planów 
i pod osobistym kierownictwem 
Corazziego, nazywany był powszech 
nie „POMNIKIEM HAŃBY" i jed- 
nocześnię przez długie lata, omija- 
ny przez ludność Warszawy, był do 
początku XX wieku Monumentem 
Niesławy Corazziego, zanim miej- 
sce obelisku zajęła na Placu Saskim 
cerkiew, a sam obelisk, zdegrado- 
wany i przeniesiony na Plac Zielo- 
ny, został po perwszym wyzwole- 
niu Warszawy przeznaczony na 
szmelc z jednoczesnym przemiano- 
waniem tego Placu na Plac Dąbrow 
skiego. 


Apologetą ambitnego „muratora" 
włoskiego, zanim jeszcze popisał 
się przed Warszawą  prowokacyj- 
nym obeliskiem, był Łukasz Gołę- 
biowski i bezkrytcznie entuzjazmo 
wał się „monumentalnością"* jego 
budowli w swym „Opisaniu histo- 
ryczno-statystycznym Warszawy“, 
które zresztą dopiero zapowiadało 
budowę Teatru Wielkiego na placu 


= 
o 


' Teatralnym. Basowali mu ówcześni 
| i późniejsi młodzi reporterzy. Na- 


tomiast w wydanym w r. 1844 w 
Warszawie obszernym „„Dykcjona- 
rzu  biograficzno-historycznym' z 
żywotami ludzi wsławionych cnotą, 
nauką, sztuką, przemysłem, mę- 
stwem i wynalazkiem nie uznano 
za stosowne wymienić Corazziego, 
gdy przychylną ocenę swej pracy 


dziejów Warsza- | 


LUW Warszawy _ 
Tołwiński powiadomiony został te- 


warszawiak może 
— rzecz jeszcze 


istoty rzeczy 
Może 


jednym miesiącu kwietniu 55 pró- 


bek masła i tyleż prób mleka. Po 


przeprowadzeniu analizy okazało 
się, że 67 proc. pobranych prób 
mleka było zafałszowane wodą i 


mąką, Zamiast zawartości 3 proc. 
tłuszczu mleko to posiadało nie 
wiele więcej ponad 1 proc, Z mas- 
łem sprawy przedstawiały się jesz 
cze gorzej. Bo oto zamiast 16 proc. 
wody zawierało ono tego taniego 
płynu aż 40 do 50 proc. Z kilkuset 
nadesłanych próbek masła, w ma 
ju i kwiętniu zakwestionowano po 
nad czwartą część. Dziś w okresie 
mrozów zdarzają się wypadki, iż 
w osełce masła znajduje się.. ka- 
wałęk lodu ,że zmarznięte i na po 
zór ścisłę masło, po położeniu go 
w cieplejszym miejscu, roztapia 
się prawie całkowicie w.. wodę. 
Ostatnio stwierdzono, że na ryn 
ku warszawskim znajduje się oli- 
wa rzekomo nicejska z odpowied- 
nią etykietą umieszczoną (w języ- 
ku francuskim) na opakowaniach. 
Faktem jest jednak. że Państwe- 


i 


wy Zakład Higieny nie znalazł ani: 


jednej butelki z prawdziwie nicej- 
ską oliwą. Pobrane próbki wyka- 
zały, iż jest to wyłącznie olej sło- 
necznikowy a jeszcze częściej — 
sojowy. 

Bardzo podobnie ma się rzecz z 
octem produkowanym przez wiele 
potajemnych fabryczek. Produkują 
one ocet z kwasu mrówczanego, 
Kwas ten w istocie rzeczy jest 
«szkodliwą dla zdrowia trucizną. 


autobusów 


Jednocześnie prez. Tołwiński po- 
wiądomiony został, że  Sspołeczeń= 
stwo polskie we Francji z zebra- 
nych pośród siebie ofiar zakupi w 
najbliższym czasie 20 autobusów 
marki „Chausson“ jako dar dla lud 
ch stolicy. 


irówek 


Wystrzegać się należy nabywania 
u pokątnych sprzedawców  kwas= 
ku cytrynowego. Bardzo często 
naiwny nabywca zamiast kwasku 
otrzymuje ałun przydatny  conaj- 
wyżej do posmarowanią zadrapań 
po goleniu. Okropny smak ałunu 
zniszczy każdą potrawę ,do której 
go dodamy: PAK 

Akcja walki z zafałszowywaniem 
żywności jest prowadzona przez 
stołeczną filię Państwowego Zakła- 
du Higieny, Przed wojną kontrolę 
nad jakością produktów  spożyw- 
czych (ale również np. kosmety- 
ków, perfum itp.) roztaczał też 
Miejski Instytut Higieny (z siedzi- 
bą przy ul. Nowogrodzkiej). Insty 
tut ten posiadał dobrze rozbudo- 
waną sieć kontroli i licznych kon- 
trolerów. Szkoda, że Instytutowi 
odebrano prawa nadzoru nad jakoś 
cią sprzedawanych produktów. 
Szkoda nie dlatego, iżby Państwo 
wy Zakład Higleny nie posiadał 
wykwalifikowanego personelu, ale 
dlatego, że nie posiada odpowied- 
nio licznego personelu. Oddział 
warszawski PZH, obsługujący nie 
tylko samą Warszawę, ale i war- 
szawskie województwo, posiada 
bardzo szczupłą ekipę lotnych kon 
trolerów. W wyniku takiego stanu 
rzeczy w wielu wypadkach fałsze 
rze unikają kary, kupujący niekie 
dy narażeni są na dotkliwe straty 
materialne. Brak kontrolerów na 
mieście może dziś być zastąpiony 
wyłącznie przez samych  nabyw- 
ców. Współdziałanie z akcją PZH 
jest tu bardzo proste. Przede wszy 
stkim nie należy kupować produk- 
tów niewiadomego pochodzenia i 
u pokątnych, „lotnych“, a przez to 
później nieuchwytnych, sprzedaw 
ców, Produkt należy nabywać w 
oficjalnych, koncesjonowanych 
punktach sprzedaży a w wypadku 
najmniejszego podejrzenia co do 
wartości nabytego produktu — na 
tychmiast próbkę kierować do zba 
dania do PZH (Chocimska 24). 

Stałe zwracanie uwagi na jakość 
produktów spożywczych przyczyni 
się napewno do oczyszczenia ryn- 
'ku warszawskiego ż*fałszerstw żyw 
nościowych. 

W naszym własnym interesie lę- 
ży wałka z „trucicielami* nie prze 
bierającymi w środkach, jeśli cho 
dzi o sposoby fałszerstw żywnoś- 
ciowych. (w). 
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vasek z ałunu, ocet z... 


. g alt 5) syr F "mr, sj z S 
lezy z fuiszowuniew produkiów szeżywczych 
: produktów spożywczych += przede wszystkim 
nabiału — jakim jest Warsza wa, bardzo często stanowi pole dla 
bopisów różnych domorosłych „wy nalazoów”. 


„mziemik 
Nie chcemy tugać 


Centralne Biuro Sprzedaży Wye 


robów Cukierniczych zawarło umo- 
wę z PKP w sprawie ustawienia 
kiosków cukierniczych na dwor- 


cach kolejowych. Przewidywane jest 


ustawienie kiosków na siedeņ- 
dziesłęciu dworcach w całym 
kraju. 


Wiadomość powyższa wstrząsnęła 
mną głęboko i nieprzyjemnie, po- 
twierdzając raz jeszcze smutna 
prawdę, że troska o człowieka uza- 
leżniona jest od wysokości kwoty, 
którą płaci za bilet. Nie ma po co 
się łudzić, że jest inaczej. Pasaże- 
rowie PKP będą się objadali cu- 
kierkami siedząc w ciepłych pocze 
kalniach, podczas gdy warszawłacy 
w dalszym ciągu będą skazani na 
zimno Ł głód. 

Napróźno prasa apelowała wie- 
lokrotnie do władz miejskich o wy 
budowanie poczekalni na krańco- 
wych przystankach tramwajowych, 
nopróżno prasa przypominała wie” 
lokrotnie, że na tramwaj czeka się 
| znacznie dłużej niż na pociąg — 
' alarmy te nie odniosły zamierzo= 
mego skutku, Władze lekceważąc 
sobie wygodę warszawiaków mie 
uważały nawet za stosowne udzie” 
lić jakichkolwiek wyjaśnień. 

A nam nie chodzi już o tramwa- 
jowe wagony sypialne, o które u- 
pominaliśmy się niegdyś, ani o bu 
dowe sal kinowych na tramwają* 
wych przystankach, co pozwoliłoby 
czekającym na tramwaj oglądać 
na ekranie interesujące sceny de- 
molowania szkół czy zalewanła słę 
na perłowo bimbrem, à 

Nam chodzi po prostu o jakiś kąt 
4 kawałek dachu nad głową. I żeby 
pod tym dachem nie było radia. 
Tu wszystko, Bo człowiek, który 
płaci za tramwaj znacznie mniej 
niż płaci się za kolej, też jest mimo 
wszystko człowiekiem. I nie chce 
stać na wietrze, i nie chce tupać 
nopsmi, bo mu to zbrzydło. Dla- 
tego błagamy magistrat o pastas 
wienie jakichś budek. 

Albo przynajmniej o zastanowie» 
nie się nad tą sprawą. Tylko oczy 
viscie bez zwłoki. Bo za dua lata 
kwestia już mie będzie aktualna. 
Z Pragi do Warszawy wszyscy Troże 
sadni ludzie będą jeździli koleją: 
przez most linii średnicowej i tu- 
nel. 

i MEGAN 
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otrzymał współczesny mu architekt 
Piotr Aigner. 

Wyrazem krytycznego do „monu 
mentalności" Corazziego stosunku 
opinii polskiej w czasach później- 
szych był głos entuzjasty Starej 
Warszawy, wytrawnego estety i u- 
talentowanegoo poety-artysty, Wik- 
tora Gomulickiego, który w mono- 
grafii o Marywilu i Teatrze Wiel- 
kim pisał: 

„Imponujący wygląd i pomiesz 
czenię wygodne zapewniły Tea- 
trowi Wielkiemu dopiero nowe 
po 1841 zastosowane udogodnie- 
nia... 

„„.Gmach teatralny wzniesiony 
został według planów „filarowej" 
pamięci Włocha Corazziego, który 
wypisał na nim swą architekto- 
nicznąą manierą  nieprzeliczoną 
liczbę kolumn kreskujących pro- 
stopadłymi liniami cały fronton 
i skrzydła. Patrząc na te długie 
rzędy walcowatych  podpórek 
(przystrojona jest w nie również 
cała jedna połać Placu Bankowe 
zo oraz ul. Rymarskiej), możnaby 
sądzić, że włoski architekt pomy- 
sły swych planów wzorował głów 
nie na swym narodowym „mac- 
cheroni"... 

W innym. zaś miejscu swych 
„Opowiadań o Starej Warszawie” 
Gomulicki pisał: 

„„przystroiło się miasto całym 
szeregiem gmachów roznaczliwie 
monotonnych, wedle jednego 
pseudoklasycznego typu wznoszo 
nych i dziwacznie pod naszym 
niebem i wśród naszego klimatu 
wyglądających. Twórcą tych 
wszystkich przeładowanych ko- 
lumnami budow! był Włoch Co 
razzi, który nimi w kronice War- 
szawy zapisał się trwałe — zbyt 
trwale, niestety!“ 

Kult Wydziału Architektury Za- 
bytkowej BOS-u, co na usprawie- 
dliwienie tej instancji przypomnieć 
należy, wynika z postawy, jaką za 
jęło jeszcze przed pierwszą wojną 
swiatową Tow. Opieki nad zabytka 
mi przeszłości w Warszawie, które 


w walce z carskimi władzami rzą- 
dowymi i miejskimi, aby ocalić 
przed zagładą zabytki architektury 
z epoki przedrozbiorowej, pod o- 
chronę podciągnęło budownictwo 
murowane do połowy XIX wieku, 
aby w ten sposób ocalić przed zagła 
dą poza Starym Miastem to wszy- 
stko, co na „osi“ saskiej i stanista- 
wowskiej, później powstałe, odnosić 
się mogło do dziejów walk wyzwo- 
leńczych — Insurrekcji Kościusz- 
kowskiej, epoki napoleońskiej, Re- 
wolucji Listopadowej i Powstania 
Styczniowego. Oczywiście wobec 
wiadz carskich nie można było te- 
go stawiać wyraźnie i dlatego w 
wydziale budowlanym) Magistratu, 
gdzie mogli mieć głos architekci 
Polacy, czuwając nad prawdziwy- 
mi zabytkami przeszłości, nie sta- 
wiano tamy przy burzeniu, przera- 
bianiu i nadbudowywaniu kamie- 
nic nię przedstawiających wartości 
historycznej, 


Wskutek tego uległ gruntownemu 
przeobrażeniu szereg ulic wypeł- 
nionych na początku XIX w, „czyn 
szowymi” kamieniczkami. Lo ta- 
kich ulie należał m. in. -— wspom 
nijmy przy tej okazji — odbudowa- 
ny dziś Nowy Świat, na którym 
niemal ani jeden dom nie dotrwał 
do naszych czasów w swej pierwot- 
nej postaci. FRekonstruowano na 
nich dachy, znoszono facjatki, prze 
rabiano partęrowe mieszkania na 
sklepy, stawiano schodki, po któr 
rych się do tych sklepów wchodzi- 
ło, a potem obniżało się poziom par 
terów, poszerzało otwory okienne, 
nieraz nawet na wyższych piętrach, 
nie mówiąc o szeregu innych nowo 
czesnych adaptacyj. Gdyby wstać 


mogli z grobu ci, którzy oglądali ! 


Nowy Świat przed 100 laty, nie po- 
znaliby z pewnością ani jednej z 
tych kamienic, które, pod nadzo- 
rem BOS-u odbudowane, mają 
być.. wiernym odbiciem tamtej epo 
ki. 

Bo i wieszcie, jaki sens by miało, 
gdyby przechodniom na wąskim 
chodniku kazano «omijać wystające 


schodki, prowadzące do sklepów 
na wysokim parterze, gdyby kaza» 
no im wspinać się po tych schod- 
kach i wchodzić do kupców przez 
wąskie drzwiczki przerobione Z% 
okna, a kupcowi zadawalać się za- 
miast okazałej, do poziomu ulicy 
dostosowanej wystawy,  wątłym 
światłem jednego okienka miesz- 
kaniowego.. 

Już to jedno dowodzi, że przy od 
budowie Warszawy nie należy trzy 
mać się ściśle dawno zamierz= 
chłych wzorów, których poniechało 
samo życie, nie uważać za budow= 
le zabytkowe tego wszystkiego, co 
ma stempel sprzed 100 lat już tyl- 
ko na papierze, że nie warto kulty 
wować tego, co na kult nie zasługu= 
je i nie jest „dokumentem kultury 
narodowej", jak to głoszą na wielu 
jeszcze ruinach tabliczki informa- 
cyjne Wydziału zabytkowego 
BOS-u. 


Trzebaby poddać wyczerpującej dy 
skusji i odpowłedniej do kryterium 
historii i do potrzeb czasu rewizji 
dawne i nowe przepisy o ochronie 
zabytków — a zyska na tym zaw 
równo kult. dla prawdziwie wiel- 
kiej przeszłości Warszawy, jak IL 
racjonalna jej odbudowa jako sto= 
| Hey; większą też swobodę dla 
swych nowoczesnych poczynań, ar- 
chitektonicznych i urbanistycznych 
będą mieli nowi „muratorzy”* za 
przykładem inż. Miszyłowicza, któ- 
ry zę starych zwietrzałych gruzów 
wznosi monumentalne budowle, 
aby wypełnić je innym duchem, niż 
ten, którego zatrutym tchnieniem 
ożywlały się „monumenty“ Coraz- 
(| zlego i różnych pomniejszych ,„gu- 
| hernialnych" „urzędowych“ archi- 
tektów z czasu carskiej p'ewsli, Za 
ich gospodarki w Folsce zni"ło z 
| powierzchni Warszawy tyle na 
| prawdę wartościowych i historycz- 
| nych dokumentów naszej kultury 
narodowej, że oszczędzanie wielu 
wątpliwej wartości artystycznej i 
historycznej zabytków tamtych 
| strat nie nagrodził 

KAZIMIERZ POLLACK 
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Wychowanie fizyczne i sport 


WARSZAWA, ŁÓDŹ I POMORZE | 
POKONANE 


Śląsk — Warszawa 9:7. Rewanżo- | 
we międzymiastowe spotkanie bok | 
serskie Warszawa — Śląsk. rozegra 
ne w niedzielę na hali powystawo- 
wej w Katowicach, zakończyło się 
zwycięstwem Śląska w stosunku 
9:7. Warszawa wystąpiła w skła- 
dzie osłabionym bez Czortka i Kol 
czyńskiego, oddając ponadto 2 pun 
kty walkowerem w wadze koguciej. 
Poziom walk dobry. 


Wyniki techniczne walk: 


W muszej Kowalczyk (Śląsk) prze 
grał wysoko na punkty z Patorą 
(Warszawa), W II rundzie Ślązak 
wylądował nawet na deskach. 

W koguciej Grzywocz (S) zdobył 
punkty v.o. > 

W piórkowej Bazarnik (S) zwy- 
ciężył na punkty Sieradzana (W). 
Po dwu nieznacznie przegranych 
rundach, Sieradzan przystąpił w 
s3-cim starciu do ataku, zadając 
kilka skutecznych serii swemu prze 
ciwnikowi. Bazarnik jednak prze- 
trzymał ten okres i pod koniec star 
cia zupełnie opanował sytuację. 


W lekkiej Rademacher znokauto- 
wał w pierwszej minucie walki Ko 
mude (W), dla którego był to pierw 
szy nokaut w jego karierze sporto- 
wej. 

W półśredniej Kula (S) zremiso- 
wał ze słabym w tym dniu Błaże- 
jewskim (W). 

W średniej Zagórki (W) zwycię- 
żył Tyke (S) ; 

W półciężkiej Nowara wysoko wy 
punktował Kossowskiego (W), któ- 
ry poza ambicją i wytrzymałością 
iiczym nie zaimponował, a w cięż- 
kiej po b. brzydkiej walce Archa- 
cki (W) minimalnie pokonał Kubi- 
cę. 

(„Wybrzeże — Pomorze 10:6 w 
Gdańsku. Wyniki techniczne walk 
począwszy od muszej: Gumowski 


2-ch INŻYNIERÓW - MECHANIKÓW 
3-ch TECHNIKÓW - MECHANIKÓW 
l-go TECHNIKA BUDOWLANEGO 
150 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH 


niewykwalifikowanych do wydziału rurowni 
Warunki płacy wg. umowy zbiorowej. 


Zgłoszenia należy kierować do Wydziału Personalnego. 


| niami służbowymi Huta narazie nie 


POSZUKUJE SIĘ: 


l. SKŁADU o pow 80 m kw. z pokojem na biuro w okolicy 
Krakowskiego Przedmieścia e 

2. SKLEPÓW o pow. 120 — 200 m kw. ze składami o pow 
ca 1000 m? na Pradze.. Mokotowie, Żoliborzu. 

3. PLACU narożnego dług. frontu ca 90-100 m pod Budowę 
w centrum miasta. 


zgloszenia kierować do Centrali Zbytu Przemysłu Drzewnego — Warszawa, 


ul. Chmielna 57. Wydział Organ. 


Hauta » LAURA« 


i w SIEMIANOWICACH ŚLĄSKICH 
PRZYJMIE OD ZARAZ: 


(P) wygrywa z  Mikołajczewskim 


i (W). Borowicz (P) zdobywa punkty 
| v.o. wskutek nadwagi 


Gołyńskie- 
go (W), a w towarzyskim spotkaniu 


' przegrywa. Wobec nadwagi Bara- 


nowskiego (P), punkty zdobywa 
walkowerem Antkiewicz (W), który 
w spotkaniu towarzyskim zostaje 
zdyskwalifikowany za  nieczysty 
cios. Skierka (W) znokautował w 
II rundzie słabego zawodnika Po- 
morza Niklasa (P). Paliński (P) zwy 
cięża przez poddanie się w II run- 
dzie Korinta (W). Szymankiewicz 
(W) wobec niestawienia się zawod 
nika Pomorza zdobył punkty wal- 
kowerem. Lick wygrywa w II run- 
dzie z Bukowskim przez dyskwali- 
fikację tego ostatniego. Białkowski 
(W) w II rundzie nokautuje ładnie 
zapowiadającego się Grabowskiego 
(P). 

Poznań — Łódź 11:5 w Poznaniu. 


NOWE WŁADZE WOZPN 
I WOZLA 


WOZLA: Prezes — dyr. Askanas, 
wiceprezesi — Sienkiewicz M., Jan 
kowski i Nalewajko; skarbnik — 
Tuczek i sekretarz — Paczyński. 

WOZPN: Prezes — Nowakowski, 
a pozostali członkowie zarządu — 
Jeliński, Szymaniak,  Celejewski, 
Szukała, Pniewski, Małecki, Ciche- 
cki, Wójcik, Zaranek i dr. Michal- 
ski. Przewodniczący W.G. i D. — 
Niewiadomski, sekretarz — Rutkow 
ski. Delegatami na Walne Zebranie 
PZPN zostali wybrani: — Nowa- 
kowski, Niewiadomski i Szurgot 


GAJ MISTRZEM STOLICY 
W TENISIE STOŁOWYM 


Mistrzostwa indywidualne War- 
szawy w tenisie stołowym zakończy 
ły się zdobyciem tytułów przez: 

Gaja (Legia) — w grze pojedyń- 
czej panów, Gaja i Pęczkowskiego 
(Legia) — w grze podwójnej pa- 
nów, Podmiotko — w grze pojedyń 
czej pań, Dikson i Hart — w grze 


Mieszka- 


dysponuje. Kr 219-1 


212-1 


CENTRALNEGO PRZEMYSŁU METALOWEGO 


Bytom, 


Powstańców Warszawskich 14. 


poszukuje 
INŻYNIERÓW-MECHANIKÓW na nastepujące stanowiska: Naczelnika 
Wydziału Planowania | Kontroli Inwestycji, Naczelnika Wydziału Pia- 


nowania i Kontroll Zaopatrzenia, 


Naczelnika Wydziału Organizacji. 


NACZELNIKÓW WYDZIAŁÓW BRANŻOWYCH: z praktyką w hranży: 


śrubowonitowej, części kutych, 
mebl! stalowych, odlewniczej. 


Zgłoszenia z życlorysem w Wydziale Personalnyin. 


OoOo e TE 

Í DYREKCJA PRZEMYSŁU WYROBÓW MASOWYCH 
l 

| 


wyrobów z blachy, drutu | gwożdzi, 


i PRZETARG 


Przemysł Chemiczny „Boruta“ pod Zarządem Państwowym w Zgie- 
rzu, ul. Sniechowskiego 30, ogłasza przetarg nieograniczony na wykona- 
nie: budvnku WT 4 — jednopiętrowego, o konstrukcji żelbetowej i ku- 


baturze 6.770 m sześć. 


Ślepe kosztorysy można otrzymać w Biurze Technicznym „Boruty“ 
w godz. od 8 — 14, gdzie również można przejrzeć rysunki. 

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na wykonanie 
budynku WT 4“ kierować należy pod adresem: Przem. Chem. „Boruta 


Zgierz Wydział Zaopatrzenia do dnia 3 lutego br. 


w którym to dniu 


o godz. 13-ej nastąpi otwarcie ofert w obecności zainteresowanych osób 


i przedstawicieli firmy „Boruta“. 


Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone 


do N. B. P. O/Łódż 


k-to 129 lub do kasy „Boruty“ wadium w wys. 1% oferowanej sumy. 
Firma zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ofert bez podania przyczyn, 


craz wybór oferenta bez względu na cenę. 


Kr. 201-0 


Kr. 208-ü | 


podwójnej pań oraz Podmiotko 
Samborskiego w grze mieszanej. 


WYNIKI 
„ZGADNIJ KTO WYGRAŁ* 
Śląsk — Warszawa 9:7. Siemiano 


wiczanka — Huta Pokój 4:3. ZZK 
(Katowice) — TUR Dąbrówka 6:2. 
Polonia (Sosn.) — Piast (Gliwiec) 
1:6. Baildon — Śląsk (Świętochł.) 
3:1. Ferrum — Pogoń (Kat.) 1:1. Li 


niarnia — Polonia (Piekary) 0:1. 
Kleofas — Milicyjny (Kat.) 3:1. Le- 
chia — Wyzwolenie 1:2. Naprzód 


(Lipiny) — Zgoda (Bielszow) 0:0. 
AZS (W-wa) — YMCA (Łódź) 21:26. 
YMCA (Gdańsk) — KKS  (Pozn.) 
29:36. 


POLSKA PRZEGRYWA 
W BUDZIEJOWICACH 


W  sparringowym meczu hokeja 
lodowego olimpijskiej reprezenta- 
cji Polski z ligową drużyną Cze- 
chosłowacją A. C. Stadion goście 
zostali pokonani w wysokim sto- 
sunku 2:14. 


W HOKEJU LEGIA — ŁKS 6:5 


Rewanżowe spotkanie w hokeju, 
rozegrane w niedzielę na lodowi- 
sku, zróbionym na korcie centrai- 
nym WKS Legia, zakończyło się 
również zwycięstwem Legii, która 
pokonała nieznacznie ŁKS w sto- 
sunku 6:5 (2:3, 3:2, 1:0). Zwyciż= 
stwo gospodarzy było całkowicie 
zasłużone. 

Poziom zawodów lepszy niż w 
sobotę, ale słaby. Bramki zdobyli: 
dla Legii: Dolewski — 3 oraz Na- 
ciąszek, Celiński i Szymański po 
1; dla ŁKS-u Starzewski — 3 i 
Król — 2 


CZECHOSŁOWACJA — USA 6:5 
W HOKEJU 


W niedzielę odbyło się na sta- 
dionie zimowym w Pradze w obs- 
cności 15 tysięcy widzów między- 
państwowe spotkanie hokejowe mię 
dzy reprezentacjami USA i Cze- 


i |chosłowacji. Po ostrej lecz doskc- 


nałej grze obu drużyn zwyciężyia 
Czechosłowacja w stosunku 6:5 
(231;7251772:3): 


PŁYWACY ELEKTRYCZNOŚCI 
POKONANI 


Na basenie YMCA w Warszawie 
odbył się mecz pływacki między 
KS „Warta“ (Poznań) a „Elektrycz 
nością* (Warszawa), zakończony 
zwycięstwem drużyny poznańskiej 
61:56. 


Poszczególne wyniki przedstawia 
ją się następująco: 

200 m st. dow.: 1) Taedling (W) 
2:45,5, 2) Krzeczkowski (W) 
2:24,6; 100 m st. grzbiet.: 1) Ja- 
błoński (E) — 1:20,2, 2) Borowski 
(W) — 1:24,8; 100 m st. dow.: 1) 
Nowak (E) — 1:20,0, 2) Taedling 
(W) — 1:12,8; 100 m st. klas.: 1) 
Cichoński (W) — 1:20,7 (nowy re- 
kord okręgu poznańskiego), 2) Żmu 
dziński (W) —  1:26,8. Sztafety: 
5 X 50 st. dow.: 1) Elektryczność 
— 2:38,0, 2) Warta — 2:56,3; 4 X 
100 m st. klas.: 1, Warta — 5:49.6, 
2) Elektryczność — 5:50,8; 3 X 100 
m st. zmien.: ł) Warta 4:02,2, 2) 
Elektryczność — 4:09.2. 

Poza konkursem odbyły się kon- 
kurencje 100 m st. klas. i 50 m 
st. klas. przy udziale juniorów 
Elektryczności. 

W meczu piłki wodnej zwycięży- 
ła Elektryczność w stosunku 8:0. 
Bramki zdobyli: Gumkowski — 4, 
Karpiński — 3, Czuperski — 1. 


WYNIKI LIGI KOSZYKÓWKI 


Warszawa: YMCA (Łódź) — AZS 
(W-wa) 26:21 (17:8) i YMCA (Łódź) 
— Znicz (Pruszków) 63:42 (30:11). 

Kraków: Warta — AZS (Kr. 
27:25 (14:12), Warta — Wisła 46:44 
(24:20). 


Gdańsk: KKS (Pozn.) — YMCA 
(Gd.) 36:29 (15:19). 


Przetarg nieograniczony Nr. 134 


Szczeciński Urząd Morski, ul. Jacka Malczewskiego 34, ogłasza prze- 


targ niecgraniczony na: 


wykonanie sieci rurociągu wodociągowego i zainstalowanie hydrantów 
przy nabrzeżu „COMET“ w Szczecinie. 
Wszelkie informacje, oraz ślepe kosztorysy i formularze otrzymać 


można za zwrotem kosztów w Szczecińskim Urzędzie Morskim, 


ulica 


Jacka Malczewskiego 34, do dnia 28 stycznia 1948 r., do godziny 15. 
Oferty zalakowane bez Firmy z napisem jak wyżej składać należy 


w Szczecińskim Urzędzie Morskim, 


ul. Jacka Malczewskiego 34, II p., 


do dnia 30 stycznia rb. do godz. 11.45. 


Otwarcie ofert nastąpi 


w Szczecińskim Urzędzie Morskim, 


w dniu 30 stycznia 1948 r. 


o godz. 12-ej 
ul. Jacka Malczewskiego 34. 


Do oferty należy dołączyć kwit kasy I Urzędu Skarbowego w Szcze- 
cinie na wpłacone na rachunek depozytowy Szczecińskiego Urzędu Mor- 
skiego wadium przetargowe w wysokości 3%, sumy oferowanej. 

Zezwala się również na złożenie wadium w postaci gwarancji ban- 
kowej lub biletów skarbowych bądż też na powołanie się na należno- 
ści w Szczecińskim Urzędzie Morskim (dawniej B. O. P.) poświadczone 


przez 


Wydział Finansowo-Budżet owy. 


Szczeciński Urząd Morski zastrzega sobie prawo wyboru przedsię- 
biorcy bez względu na cenę, prawo podziału roboty między poszczegól- 


nych oferentów oraz prawo uznania, 


wyniku. 


że przetarg nie dał dodatniego 
Kr. 220-1 
Szczeciński Urząd Morski 


Ogloszenie 


o przelaurgu 


Centrala Tekstylna ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 
spustów do wyrobów włókienniczych dla Hurtowni Nr. 2 C. T. w Łodzi 


przy ul. Kątnej Nr. 3/5. 


Otwarcie ofert odbędzie się w dniu 27 stycznia 1948 r. o godz. 10-ej 
w Biurze Wydziału Inwestycyj i Odbudowy przy ulicy Moniuszki Nr. 6, 
pokój Nr. 16, gdzie od dnia 17.1.48 w godzinach od 8 — 13 mbżna otrzy- 


mać podkładki kosztorysowe oraz wszelkie rysunki i 


wyjaśnienia. 


Ofertę w 2-ch zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na wyko- 


nanie spustów na przetarg w dniu 27.1.48“ 


składać należy do dnia 


27.1.48 r. do godz. 9.30 w Biurze Wydziału Inwestycyj i Odbudowy, ul. 


Moniuszki Nr. 6, pokój Nr. 16. 


Wadium w wysokości 30.000 zł składać należy na konto Centrali Tek- 
stylnej Nr 402 w Narodowym Banku Polskim. Kwit dołączyć należy 


do ofert. 


Centrala Tekstylna zastrzega sobie prawo wyboru pferenta lub unie- 


ważnienie przetargu bez podania powodu. 


Kr. 217-1 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY INŻYNIERII 
W URSUSIE k/'WARSZAWY 


ogłaszają 


przetary nu sprzedaż 


używalnych obrabiarek 


Maszyny można oglądać na miejscu w Ursusie 


1948 r. 


Zgłoszenia do Biura Sprzedaży P. Z. Inż. 


PRZE 


do dnia 1 lutego 


Kr. 215-1 


TARG 


Zarząd Główny Związku Zawodowego Robotników i Pracowników 
Rolnych R. P. ogłasza przetarg na wydrukowanie 200.000 szt. legityma- 
cji członkowskich, których wzór łącznie z wymiarami i tckstem dostar- 
czy zainteresowanym firmom Zarząd Główny Związku, Warszawa, ut. 
Górnośląska 22 m. 6, w godz. 8 — 12. 

Oferty należy składać w zalakowanych koperiach pod wyżej poda- 


Czyłujcie „PROBLEMY“ 


nym adresem w terminie do dnia 1.11.1948 r. O terminie przetargu za- 
interesowani zostaną powiadomieni imiennie. 4225-1 


ZARUPIMY 


DWA MOTOCYKLE 


w pierwszorzędnym: stanie 
1.125 cm* 1.200 cm? najchęt- 
niej marki DKW Zgłaszać się: 
FABRYKA KAWY 
FRANCX I KATHREIKER, 


Wrocław, ul. Stalina 210-220 
REFERAT TRANSPORT 216-I 


Duża Fabryka Włókiennicza 


poszukuje kandydatów 
na stanowiska 


1) Dyrektora Technicznego 
2) Inżyniera Ruchu 215-0 


Oferty składać dla 
L.H.B. Łódz, Piotrkowska 70-księg. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


HANDLOWE 


Kupię wełniarkę do wyrobu wełny 
ny drzewnej oraz komplet maszyn. 
do wyrobu parkietów. Oferty z do- 
kładnym opisem maszyn oraz ceny 
proszę kierować do „Dziennika Za 
chodniego* Katowice, 3-go Maja 12 
pod „497“. Kr. 213-1 


Maszyny, Narzędzia, Silniki w du- 
żym wyborze połeca Zjednoczenie 
Mechaników „Ogniwo“, Warszawa; 
Marszałkowska 17, Wrocław, Sta= 
lina 10. 6247-0 


i 
PRACA ZAOFIAROWANA 


Bytomskie Zjednoczenie Przemysłu 
Węglowego Bytom, Moniuszki 28, 
poszukuje referenta do Wydziału 
Zaopatrzenia dla opracowania do- 
staw materiałów chemicznych. Wy 
magane: odpowiednie kwalifikacje 
fachowe i rutyna w pracy handlo* 
wej. Istnieje możliwość uzyskania 
mieszkania służbowego. Zgłoszenia 
pisemne lub osobiste do Wydziału 
Zaopatrzenia BZPW. Kr. 214-0 


Poszukujemy 


poz AA 


gońca, najchętniej 
z rowerem. Zgłoszenia pod adr. C. 
Z. S. P. Koszykowa 35 m. 29. 2611-1 


POSZUKIWANIA 


Ktokolwiek by wiedział o losie Jó- 
zefa Piskorzyńskiego, zam. do po- 
wstania w W-wie, Al. Jerozolimskie 
17, proszony jest o podanie wiado- 
mości „Czytelnik“, Marszałkowska 
3/5. Borecki Józef. 


Kto by wiedział o losie Kotkow= 
skiego Józefa, który przebywał w 
obozach: Oświęcimiu ! Oranien- 
burgu. Kotkowska Stefania, War< 
szawa, uł. Fabryczna 11 m. 18. 


RZECZPOSPOLITA 
___DZIENNIK GOSPODARCZY __ 


ADRESY: 
Administracja główna: Warszawa, ul. 
Daszyńskiego 16, tel 871.12. Biuro 
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16. tel. 857-93 
1-887-708. Oddziały w kraju: Śląsk: 
Bytom. Stelmacha 16, tel. 531-93, 50-79 
— Katowice, 3 Maja 12, tel. 309-74 — 
Wrocław. Krupnicza 13, tel, 68 — Lódź 
Piotrkowska 96. Redakcja 261-58, 
Administracja tel. 123-33, Wy: 
brzeże: Gdynia, Mściwoja 9, te 
222-07. — Sopot, PI. Armii Czerwone 
74, tel. 518-67. — Szczecin, PI Hołdn 


Praskiego 8. — Bydposzez. 

Focha 6.— Kraków, Wielopola 1. 
tel 545-60. — Lublin, 3 Maja 4. 
tel. 2588.— Poznań. Marsz. Fo- 


cha 14, tel. 62-31. 


WARUNKI PRENUMERATY 
Miesięcznie pocztą 120 — zł. z odbio. 
rem na miejscu 100 — zł. Zamówienia 
przyjmują Dział Prenumeraty ul. Da 
szyńskiego 16 i oddziały. Wpłacać ma 
konto PKO I 4692 „Rzeczpospolita 1 
Dz. Gosp.*. zaznaczając na odwrocie 
blankietu dokładny adres. Wysyłkę 
rozpoczyna się z dolem 1-go Inb t6:g0 
każdego miesiąca. Prenumerata za- 
graniczna wynosi miesięcznie 100 — 

zł. plus 80 zł. koszta przesyłki. 

CENNIK OGŁOSZEN 
Drobne: 30 zł. za wyraz, posznkiwa 
nie pracy 15 zł. za wyraz, minimum 
10 słów, maximnm 40. Tłusty drnk 
100% drożej. Ogłosz. wymlarowe: (za 


1 mm szer. 1 szpalty): za tekstem 
do 70 mm zł. 60: 71—120 mm zł 80: 
121—200 mm. zł. 100; 201—300 mm zł 


130; ponad 300 mm z}. 180: Aekstowe 
do 70 mm zł. 100; 71—120 mm. zł. 140 
171—200 mm. zł. 175; SJL -300 mm. zł. 
295; ponad 300 mm zł 300 miejsce za” 
strzeżone 50% drożej; nekrolog! 
do 70 mm. zł. 60: 71—120 mm zl. 75; 
121—200 mm. zł, 120; 201—300 mm zł. 
150; ponad 300 mm. zł. 200. Bilanse 
i układ tahelaryczny o 100% drożaj 
W numerach niedzielnych 1 świątecz- 
nych 30% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń adminłstracja nie od 
powiada Nuleżność za oułoszenia Dn' 
leży kierować przez P.K.0. na konte 
Nr. 1-717 — Dział Ogłoszeń, 
OUŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: 

Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ — Cen 
trala w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, T p., tel. 857-93 i 887-08, oddzial: 
miejskie: Marszałkowska 3/5, Poznań 
sk» 38 Praga nl Targowa 6? (kate 
garnia Jeżewskiegni Ksiegarnia „Cze 
telnik" ul Nowy Świat 47, ul Mar 
szułkowska f2 nl Pułuwska 49, ka'e- 
garnia „Wolność* a!. Marszałkowska 


9%: w Kraju: wszystkie oddziały 
„Czytelnika 1 Biora Osłoszeń. 
Czytelnik” bDrukarnta nr 4 3 
B -45080 4 


